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Nie wiemy, ozy ba.dzo prawdziwą, ale 
w każdym razie bardzo zajmującą sprawą 
poruszono teraz w bzweoyi. Przedstawiamy tą 
rzeoz podług zagranicznych dzienników. Od 
pierwszej chwili zatargu konstytucyjnego mię- 
dzy Norwegią a Szw ecją odzywały sią liczne 
głosy, że tu  niezawodnie czynna jest Rosya, 
która z zamiąszaaia stosunków politycznych 
na półwyspie skandynawskim spodziewa sią 
pewnych korzyści dla siebie. Teraz uchylono 
rąbek zasłony, kryjącej stosunek wzajemny 
dworów sztokholmskiego i petersburskiego 
Oto, jak donoszą ze Sztokholmu, jeszcze w r. 
1890 pewne grono ozłonfeów parlamentu szwedz­
kiego przedłożyło królowi za pośrednictwem 
rady stanu i szefa szwedzkiego departamentu 
sprawiedliwości dokument, zatytułow any: „Uni­
żone podanie". W  nim poruszają oni sensacyj­
ną tajemnicą, która była powodem sekretnych 
układów dyplomatycznych miądzy rządami 
szwedzkim a petersburskim i włożyła na Szwe- 
oyą dośó przykre zobowiązania wzglądem Rosyi. 
Posłowie oi żądali, aby parlament zbadał owe 
tajemnicza fakt* i dopiero od wyjaśnienia ioh 
nozynił zawiałem wszelkie przyzwolenie wy­
datków na wojsko. Przez cztery lata spoczy­
wała ta  pećyoya w archiwum królewskiem, aż 
dopiero teraz z okazy i zatargu miądzy Szwe- 
oyą a Norwegią dyskusya nad nią na nowo 
sią rozpoczyna. Poznajmy tedy osnową tej 
petyoyi. Jak  wiadomo, przed panującą dziś dy- 
nastyą Bernadotte zasiadała na tronie szwedz­
kim dynastya Wazów. Z niej pochodził król 
Gustaw Adolf IV, który panował od r. 1792 
do 1809. Był to monarcha energiczny i przed­
siębiorczy, ale przytem  niesłychanie uparty, 
gotów dla kaprysu z  oałym światem stanąć do 
walki. Caryca K atarzyna I I  ohciała go ożenić J 
ze swą wnuczką Aleksandrą, córką P aw ła .1 
Gustaw Adolf godził sią początkowo na to 
małżeństwo, jednakże obrażony tem, że caryoa 
ohoiała w kontrakt ślubny wstawić warunek, 
iż Aleksandra nawet po zamąśoiu musi wyzna­
wać religią prawosławną, zerwał wszelkie u- 
kłady w wilią ślubu i wyjechał z Petersburga. 
W  r. 1797 ożenił sią Gustaw Adolf z księż­
niczką F ryderyką badeńską, siostrą żony cara 
Aleksandra I. W ozasaah zamieszek napoleoń­
skich poróżnił sią Gustaw Adolf z Rosyą, a 
car nie bardzo łagodnie obszedł sią ze swym 
szwagrem, gdyż zabrał mu całą Finlandyę i 
zrobił z niej prow incją rosyjską, U trato F ia- 
l*ndyi wy wołała sprzysiężenie szlachty szwedz­
kiej przeoiw Gustawowi Adolfowi. Uwięziono 
go i wywieziono za granice Szweoyi. Usiłował 
on uratować koroną dla swego syna, ale stany 
szwedzkie nie chciały przystać na to i ogło­
siły go pozbawionym tronu wraz z oałem po­
tomstwem. Potomstwa tego, objętego aktem 
detronizaoyjnym, było czworo, a mianowioie 
trzy oórki i syn Gustaw, który umarł w r. 
1877 jako jenerał austryaoki. Na utrzymanie 
oałej rodziny królewskiej wyznaczyły stany 
szwedzkie Gustawowi Adolfowi roczną pensyę 
66.666 talarów, którą następnie skapitalizowały 
i tytułem zupełnej odprawy zapłaciły mu sumą 
siedmiuset kilkudziesięciu tysięcy talarów. Gu­
staw Adolf pozbawiony tronu, przyjął obywa­
telstwo szwajcarskie, w r. 1812 rozwiódł sią 
z żoną, poozem podróżował dużo po całe] 
Europie, pisał pamiętniki, i rozprawy politycz­
ne i umarł w r- 1829 w Bazylei.

Tyle zapisano w historyi. Tymczasem jak 
to wykazują autorowi© „Uniżonej prośby" hi- 
storya ta jest niezupełną. Gustaw Adolf pogo­
dził się bowiem w r. 1818 ze swą żoną i za­
warł z nią w klasztorze potajemnie ponowny 
ślub, & w następnym i oku urodziła mu się 
córka, która oczywiście nie była objęta owym 
aktem datromzacyjnym z r. 1809, a zatem 
miała wszystkie prawa do korony szwedzkiej. 
Córka ta  królewska żyła pod skromnem na­
zwiskiem Anny Helgi de la Brecka i umarła 
w Sztokholmie w r. 1886. Nowa dynastya kró
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przez
Wincentego lir. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— "Więoej nio? — spytała,
— Nio... ale Miohał mówi, że pewnie znowu 

sią zacznie. "Wczoraj cały dzień hrabia chodził 
jakby nieswój; z panią nie mówił, ludzi bił...

Baronowa widocznie była roztargniona.
— Mówiłaś mi — rzekła po chwili obojętnie — 

że hrabia pooztę przegląda?
— Tak jest, poozta idzie zawsze naprzód do 

hrabiego.
— Tak zawsze? i teraz, bez wyjątku?

Zosia się zawahała.
— Odkąd stary hrabia wyjechał, nie pytałam 

się Michała.
— Dowiedz sią... A teraz daj mi małe no­

życzki.
Na tem badanie skończyło się dzisiaj.
Wziąwszy nożyozki od służącej, pani Wa- 

lerya powróciła do salonu. Tu, roztargniona 
w dalszym ciągu, zasiadła przy stole i rozma­
wiając z towarzystwem, bawiła sią wycinaniem 
z gazety pojedyńozyoh liter. Trwało to tak 
długo, że wreszoie zwróciło uwagą Czapli.

— Do ozegożto mają służyć te literki? — 
zapytał. — To praca Pt-nelopy pięknych rąk 
baronowej.

Pem  W alerya zmiąszała sią, poozem, jak 
gdyby ze zdziwieniem zbierając papierki, roze­
śmiała sią.

— Prawda! po co ja to robią?... Ot, starzeją 
sią okropnie. Nieprawdaż, proboszczu? —■ Za­

lewska rozpoczynająca sią od Karola X III, 
księcia Sć5 derm anlandu, nie chciała jednak 
uznać ani wznowionego małżeństwa Gustawa 
Adolfa, ani tego niepożądanego potomka. Zwo­
łano więc radą familijną, która miała zadecy­
dować o losie dziecięcia W  radzie tej brał u- 
dział także car Aleksander I, gdyż dzieci Gu­
stawa były sukcesorami całego majątku żony 
Aleksandra I, która była ioh ciotką. Na radzie 
tej zawarto następujący tajny układ : Gar dał
na utrzymanie tej Anny Helgi kwotą trzech 
milionów koron i złożył ją w ręce króla Ka­
rola XIV. Anna Helga miała być potajemnie 
wychowana w Szwecyi, a Karol X IV  zaręczył, 
że nie stania sią jej nigdy żadna krzywda ani 
na zdrowiu, aui na majątku, ani na honorze. 
Gdyby togo warunku nia dotrzymano miał 
król szwedzki odsfąpió Rosyi Norwegią i Got- 
landyę. Karol X IV  zaś wymówił sobie, że ta ­
jemnica urodzenia Anny Hslgi nigdy nikomu 
nie będzie zdradzona, w takim  bowiem razie, 
tudzież w razie gdyby członkowie familii 
Wazów konspiro wali kiedy przeoiw panującej 
w Szwecyi dynastyi, m iały owe trzy  miliony 
koron złożone przez cara przepaść na rzeoz 
króla szwedzkiego.

Jakoż w kilkanaście lat później z testa­
mentu jednej z księżniczek z domu Wazów wy­
wnioskował król szwedzki, że rodzina ta  koa- 
spiruje, zabrał więo owe trzy miliony, a mło­
docianą Anną Helgą hasał uznać za waryątką 
i wsadzić do domu ubłąkanyoh w Wnldstena, 
gdzie przebywała do roku 1838. W  tym roku 
przybył car Mikołaj na ozele eskadry rosyjskiej 
incogm to do Sztokholmu i dał znów 3 mii. 
koron dla Anny Belgi, którą następca tronu, pó­
źniejszy król Oskar I  (Bernadotte) wyswobo­
dził z domu waryatów i wziął pod swoją opie­
ką. Jakoż aż .do śmierci Oskara I  w rokn 1859 
żyła Anna to w Sztokholmie, to w Fiplandyi. 
Po śmierci Oskara odebrano jej pensyą jaką 
pobierała i dopiero za interwenoyą rosyjskiego 
m inisterstwa spraw zagraniczny eh przyznał jej 
król Karol XV znów dotaoyą na utrzymanie, 
w r. 1870 jednak, gdy król ten skutkiem kale.- 
ctwa zniedołążniał, odebrano jej znów wszelkie 
ap&naże i ogłoszono ją  publicznie oszustką. 
Uczyniono to dlatego, Ze rosyjski minister 
Daszków wystósował do rządu szwedzkiego 
odezwą, w której zażądał zwrotu owyoh 6 mi­
lionów danych przez dwóch carów dla Anny, 
a nadto odszkodowania za nieludzkie obchodze­
nie się z nią. Trzeoh ajentów policyjnych rzą­
du rosyjskiego stal© od tego czasu przebywało 
w Szw ecji i śledziło każdy krok Anny.

Zestawi'-57#»y irssyetkie te  fakt*., wysnu­
wają autorowie „Uniżonej prośby" tą konklu 
zyę, że układ familiiny, zawarty w tej sprawie 
miądzy Szw ecją a Rosyą, a osobliwie owa 
klauzula o odstąpieniu Rosyi Norwegii i Got- 
landyi, wywiera szkodliwy naoisk na zagrani 
ozną polityką Szwecyi. Oprócz tego przytoczo­
no jeszoze inne okoiioznośoi, z któryoh jasno 
wynika, że Roaya wywiera presją na Szweoyą.
I  tak w r. 1884 doniósł dziennik Fódn-elandet, 
że rząd szwedzki wydał Rosyi kilkanaście bar­
dzo ważnych dla obrony Szweoyi kart pozy- 
oyjnych, przechowywanych w jak największym 
sekrecie. Doniesieniu temu nie zaprzeozono, ani j 
nie wytoczono redakoyi procesu. Powszechnie 1 
przypuszczają, że tajemnicą tę odsłonił światu 
niemiecki sztab jeaeralny. D&iszym dowodem 
nacisku Rosyi na polityką szwedzką jest budo­
wa kolei z Luiea do Ofoten, która ze wzglądów 
strategicznych jest dla Szweoyi bardzo niebez­
pieczna, a dla Rosyi pożyteczna. Przeoiw budo­
wie tej kolei podnoszono w kraju energiczne 
protesty, ale nio cne nie pomogły, wówczas 
członkowie parlamentu wyjawili posłom kilku 
zagranicznych mocarstw, nie popierających in­
teresów rosyjskich, że kolej ta  budowana ma 
być wyłącznie na żądanie Rosyi, bezpośrednio 
potom jednak nastały dziwne zmiany w sztok- 
holmskiem oiele dyplomatycznym i owych 
wszystkich posłów odwołano.

W yłuazczywezy to wszystko, dochodzą 
autorowie w „Uniżony prośby" do następujących 
wniosków polityczny on: „Wiadomo — piszą
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pytała. — Na starość powinnyśmy zajmo' 
waó sią robotami ręcznemi... Ju tro  zaczvnanATM O f

oni — że prywatne interesa panujących do­
mów oząściej decydują o kierunku polityki i 
o losie państwa, aniżeli narodowy interes ogó­
łu. To też układ tak  delikatnej natury istnie­
jący miądzy dwoma domami panującymi daje 
jednemu z nich ogromną przewagą nawet w 
takich sprawach, które z tym układem naj- 
mvuejsssego związku nie mają. Szwecja i Nor­
wegia mogłyby nawet w razi? ztw ikłań euro­
pejskich zażywać błogiego pokoju, gdyby wol­
ne były od wszelkich zarówno jawnych, jak i 
tajnych zobowiązań w obec Rosyi. Prosimy 
więo, aby parlament sawedzki zarządził ścisłe 
dochodzenie wszystkich w tej „uniżonej prośbie" 
przytoczonych faktów i dopiero od wyniku te­
go śledztwa uczynił z ...'idem  wszblkie przy­
zwalanie kredytów na ocle wojskowe".

Petyeya ta, jak rzekliśmy na wstępie, od 
czterech lat spoczywa w a chiwnm królewskiem, 
obecnie jednak zarówno prasa jak i opinia pu- 
bliozna w Szwacyi podnoszą głosy i domagają 
sią natarczywie, aby sprawą tą raz zakończo­
no i aby parlament zejął sią nią jeszoze w to­
ku bieżącej sesji.

Z Lizbony donoszą, że prezydent rzeozy- 
pospolitej brazylijskiej jenerał Peisoto zerwał 
stosunki dyplomatyczne z Portugalią i polecił 
posłowi brazylijskiemu w Lizbonie wyjechać 
stamtąd bezzwłocznie i rtdaó sią do Paryża. 
Zatarg ten ciągnie sią ypż od kilku miesięcy, 
a mianowicie od chwili, gdy po klęsce ponie­
sionej przea zbuntowanego admirała brazylij­
skiego d.a-Gamo, portugalski kapitan marynarki 
przyjął na swój okręt „Micdello" pobitych po­
wstańców brazylijskioh. Pe?xoto zażądał wów­
czas wydania tyoh powstańców na toj podsta­
wie, że nie byli oni uznani za stroną wojującą 
a zatem nie mogą uciekać sią pod opieką pra­
wa międzynarodowego. Komendant „Mindelli" 
odpowiedział na to, że zbiegów nie wyda, gdyż 
jakkolwiek nie byli oni uznani za stroną wo­
jującą, jednakże nie są zwykłymi zbrodniarza­
mi, ieoz przestępcami polityoznymi, któryoh ża­
dne państwo nie wydaje.

W  obao takiego oświadczenia nie mógł 
Paixoto nio poradzić, gdyż c kręty obcych państw 
używają prawa exterytoiyalnośoi zarówno jak 
gmaoby ambasad i poselstw. Kapitan portugal­
ski odpłynął z okrętem owoim i wysadził po­
wstańców na ląd na terytoryum  argentyńskiem, 
a cała sprawa pozostała na razie w zawiesze­
niu. Dopiero przed kilku dDiami, gdy otwarto 
kongres brazylijski, Peizoto zagajając go, otwar­
cie wyraził swój gniew i niechęć do Portugalii. 
Rr.dkł bowiem: j t ,  ja&efcwtmi ży­
jemy w przyjaźni, tylko z jedną Portugalią 
stosunki nasze są naprężone". Jeden z senato­
rów brazylijskich poszedł jeszoze dalej, zarzu­
cił bowiem, że Portugalia pracuje nad podko­
paniem bytu rzeczypospolitej brazylijskiej, da- 
jąo przytułek i poparcia stronnictwu dążąoemu 
do restanraoyi mon&rohii w Brazylii. To też 
powinna Brazylia traktować Portugalię tak, jak 
jawnego wroga. Peixoto usłuchał tej rady i 
zerwał stosunki dyplomatyczne. Zwykłą rzeczy 
koleją powinno teraz nastąpić chyba wypowie­
dzenie wojny. Do tego jednak nie przyjdzie. 
Ani Brazylia bowiem, ani Portugalia nie mają 
ani armii, k tórąby mogły wysłać w pole, ani 
pieniędzy, za któreby mogły wojnę prowadzić. 
To też rezultatem tego zerwania stosunków 
będzie tylko wzajemne dokuczanie sobie. Por­
tugalia już niemile odczula ten krok Peixoty, 
gdyż papiery jej i tak  niewiele warte spadły 
jeszcze bardziej na giełdzie.

K O E E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 15 maja.

(Niemieckie towarzystwo szkolne (Deutscher Nchul- 
Verein) Interview współpracownika „Neue freie 

Presse“ z hr. Wilczkiem.)
Śpiewem i muzyką przyjęto w Ołomuńcu

— w „idealnie memieckiejn m ieście"— deieg#,-  ̂^ _____  ^__ ^
tów różnych grup miejscowych niemieckiego | mo w Liberotn 
związku szkolnego. Delegaci 449 grup w licz-1 gniewać 
bie 775 zebrali sią na doroczne zgromadzenie, |  muńou

przewodniczący dr. Weitlof, skarbnik dr. Ma- 
resoh i zastępca przewodniczącego dr. Kraus, 
zdawali sprawą z czynności towarzystwa za 
rok 1893. Towarzystwo rozwija sią, nowe g ru ­
py miejsoowe 3ię tworzą, księgarze posyłają 
książki, nauczyoiele, urządnioy, kupcy — ca­
łe obywatelstwo niemieckie zajmuje sią losem 
szkół niemieckich w okolicach o „miąszanej 
ludności". Celem jedynym związku szkolnego 
jest zakładanie szkół iadowyoh i frebiówek 
w gminach słowiańskich. Gdzie bowiem Niem­
cy choćby tylko pozorną mieli większość, 
tam dawno już państwo założyło szkoły nie­
mieckie za czasów jeszcze rządów centralisty­
cznych "W ozysto słowiańskich i czeskich 
okolicach musiano oczywiśoie zakładać szko­
ły z językiem wykładowym słowiańskim. Zwią­
zek wyszukuje gdzie może w takioh okolicach 
dzieci niemicokioh urzędników, niemieckich | 
zrzadka osiadłych kupców i przemysłowców,! 
i zakłada dla nich szkoły osobna i niemieckie. 
Nie możnaby tego poczytywać za złe nia- f 
mieckim patryotom ; owszem, naśladowania 
godny byłby to wzór, gdyby związek nie 
wciskał sią wpływem swoim w obszary na 
wskróś słowiańskie nietylko dla ratowania 
Niemców przed zestowiańszczeniem sią, ale i 
dla werbowania Czechów, Słowaków i Mo- 
raweów do swoioh szkół. Oczywiście temu 
przeczy sią ofioyainie, faktem jednak jest, 
że związek ściera się wciąż z duchowień­
stwem słowiańskiem, które nio jest usposo­
bione wojowniozo, a które upatruje nie z 
n a r o d o w e g o ,  ale z czysto k a t o  1 i  -
0 k i e g  o stanowiska niebezpieczeństwo w p o -! 
stępie niemczyzny oząstokroó b e z w y z n a ­
n i o w e j  w okolicach dotychczas zamieszka­
łych przez lud słowiański, w ierny tradyoyi
1 wierze.

Wedle przedstawienia rzeczy mzędowego, 
akoya związku szkolnego jost tylko kulturową! 
Za rok 1893 wpłynęło 284.547 zł., o 45.000 zł 
więcej niż w r. 1892, wydano w tym roku 
231.242 zł. o 10.351 zł. więcej, niż w r. 1892. 
W  roku 1892 nie można było pokryć ko­
sztów — raohunki zamknięto deficytem. W y­
datki zarządu wynoszą około 9 proo. dochodów 
t. j. 25.275 zł. i mimo różnyoil oszczędności, 
wzro3ły o 549 zł. w r. 1893. 8zkcły zakłada­
ne przez związek, przeohodzą dzięki usiłowa­
niom wpływowyoh członków pod zarząd pań­
stwa, które naturalnie i koszta utrzym ania 
ich całkowicie lub w znacznej ponosi mie­
rze. Nowych szkół w roku 1893 nie zakła­
dano, a liozba utrzym ywanych przez zwią­
zek zakładów z 31 spadła na 29. Dwie bo­
wiem szkoły objął rząd. Widać stąd, jak rzad­
kie są wypadki, w których państwo uznaje 
potrzebą istotną tyoh szkół. W szystkie zre­
sztą szkoły związku — z wyjątkiem jednej 
w słowiańskiej miejscowości (w Ś ty ry i)S t. Egi- 
di, mają prawo wydawania publicznyoh świa­
dectw. I  komendy wojskowe wspierają dzia­
łalność tow arzystw a, odstępując mu lokale 
na szkoły. Gdzie państwo z powodów w u- 
stawie przewidzianych, a inne czynniki dla 
braku bezpośredniego interesu wsparcia odma­
wiają, działalność tr. upada. Tak liczba 
frebiówek w roku 1893 z 49 zmniejszyła 
sią na 44.

Z goryczą wspominano na zgromadzeniu 
o wybrykach czeskiej ludności w Pilznie, 
która bombardowała okna szkoły i trzydzieści 
dwa okien wybiła, zanim żandariuerya poja­
wiła sią i uwięziła ekscendentów (we wrześniu 
roku ubiegłego). W Pilznie na 333 dzieci 
uczęszczających do szkoły niemieckiej, jest 
tylko 19 żydowskich i 12 słowiańskich dzie­
ci. Szkoda, że sprawozdawca nie powiedział, 
ile z tyoh dzieci w Piłznie samem ma rodzi­
ców i iia na ogół w Pilznie uisąi.icza dzie­
ci do szkół różnych. N ikt nie pochwala 
bom ardowania okien, ale Niemcy, którzy do 
Pilzna idą szkoły zakładać, powinni bez 
gniewa patrzyć na Czechów robiących to sa- 

A już najmniej mają prawa 
sią na księcia Kościoła w 

za to jedynie, ze zakłada
Oło-

ozeski

pensyonat żeński i że prosi, aby Bóg bło­
gosławił „dziełu zdobycia dawnej chwały i 
potęgi czeskiej naoyi".

Taki gniew, jak  i rzucanie sią na du­
chowieństwo słowiańskie, są tylko dowodem, 
że sprawa niemieckiego towarzystwa nie za­
wsze jest słuszną. Towarzystwo skarży sią też 
na brak niemieckich księży. Nawoływanie 
rozpiozliwe, aby Niemcy szli do seminaryów 
duchow nych, przychodzi trochę za późno. 
Zohydzono „inteligenoyi" wiarą, a teraz, k ie ­
dy morawski, polski, czeski ksiądz stoi na 
s wojem stanowisku, broniąc sw<" gęiiny, Hd- 
turćragerom niemi©okim zachciewa się cd razu 
takich mężów, pełnych prostoty i energii. 
A że i tu  tylko o język, tylko o polityczne 
zdobycze, a nie o moralność, o duchowe 
dobro ludu chodzi, przekonuje najlepiej okrzyk 
trwogi, że w ołomunieckim fakultecie teolo­
gicznym na 187 Czechów i 9 Polaków uczy 
sią tylko 35 Niemców i że w praskiej dyece- 
zyi wyświęcono ubiegłego roku 27 Czechów, 
a t r z e c h  tylko Niemców. Otóż szkoły mo­
żna za pieniądze zakładać, ale za oałe ćwierć 
miliona, wpływające do kas „Sohulvereinu“ nie 
kupi sią ani jednego księdza.

Wszędzie walka narodowa! W ciska sią 
ona w te nawet koła, które wrzekomo o ni- 
czem innem nie myślą jak o zdobywaniu le­
pszych warunków żyoia. W ostatnich 10 la­
tach — jak  się skarży Neue freie Presse — zoze- 
ohizowano okrąg kopalni węglowych w Ostra­
wie na Szląsku. Czeska „Matioe szkolska" za­
łożyła kilka frebiówek czeskich i cztery szkoły 
ludowe dla robotników. Jedna tylko tam  istnieje 
szkoła polska. W ysłańcy partyi młodoozeskiej 
przedstawiają też cały, strasznie smutny prze­
bieg tamtejszego strejku dotychczasowego jako 
wynik obudzenia sią poczucia narodowego w 
masaoh robotników „nękanych przez germań­
skich oiemiążyoieli."

Inaozej przedstawia sią rzecz wedle rela- 
cyi hrabiego Wilczka, posiadacza jednej z naj­
większych kopalni, w której 2500 robotników 
praouje, a teraz zawiesiło robotę. "Z  hrabią 
W ilczkiem rozmówił sią wczoraj jeden ze 
współpracowników Neue freie Presse i opowiada 
za nim, że robotnicy, podburzeni przez agita­
torów, rozpoczęli strejk i chcieli wstrzymać 
od roboty innyoh towarzyszy praor^oych. Nie 
zamierzali oni wcale zburzyć zabudowań, albo 
Bzybów, ale żandarmerya nie mogła dopuścić 
ich do kopalni, aby tam  rozporządzali się we­
dle woli, a wachmistrz Mark po daremnych 
próbach wstrzymania strejkująóyoh od pochodu 
ku szyoom musiał dać rozkaz strzelania. Gdyby 
wojsko było na miejscu, nie byłoby przyszło 
do rozlewu krw i; żandarmów jednak, z któ­
rym i robotnicy zażyle żyją, nic bali sią oni, 
nie wierzyli, żeby strzelano. Kiedy lekarz 
zjawił sią na placu, i wezwał robotników Jo 
odniesienia rannyoh do szpitala, nie chciał go 
nikt słuchać: „Zabiliśoie ioh, — mówili — to 
zanieście sami." Rozgoryczenie i panika za­
władnęły masą. Sami \ rzewódcy, z któryoh 
jeden został aresztowany, w ostatnią sobotą 
zjawili sią u hr. W ilczka z prośbą o polepsze­
nie płacy o 25°/„ i skrócenie pracy o dwie go­
dziny t. j. o s/s. Twierdzili oni, że hr. W il­
czek nie wie zapewne, jak źle sią im wiedzie— 
ale gdy im hrabia wytlómaozył, że przyznanie 
takioh warunków równowałoby sią podrożeniu 
produkcyi węgla w jego szybach o 600.000 zł. 
rocznie i uczyniłoby memożelmą konkurenoyą 
z pruskim węglem a więc sprowadzić musia­
łoby zaniecnanie robót, sami uznali słuszność 
jego wywodów i po kilku jeszcze napomnie­
niach, aby się nie dali uwodzić „kłamliwym 
agitatorom", aby nie popełniali bezrobociem 
„kradzieży na sobie samy oh i swych rodzi­
nach", przyrzekli „ze łzami w oczach", że wrócą 
do roboty. Hr. Wilczek odwiedził też rannych 
i twierdzi, że większa ich część okazuje sią 
złamaną nieszczęściem i szczerze żałuje kroku 
nierozważnego, do którego skłoniły ioh tylko 
podburzająoe namowy.

I  cóż na to p. Pernerstorrer ? oo na to 
soeyalni demokraci ?

„  ______ Ju tro  zaczynam
ornat...

— O ta k , t a k , pani baronowo — odrzekł 
ksiądz. — Panie potrzebują zawsze ooś robić 
rękami.

Pani W alerya zgarnęła niedbale papierki
i wrzuoiła je do szkatułki

XI.
Pan A rtur zwołał naradą w sprawie or- 

dynacyi. Powróoiwszy bowiem, mimo próśb L u­
dwika i Marioli, do Warszawy, potrzebował 
sam przed sobą, dla spokoju swego sumienia, 
otoczyć sią zajęciem, dla którego głuohym się 
okazał na życzenia nieszozęśliwej pary.

Siedział teraz w swoim gabinecie przy 
ciężkim stole, pochodząoym z pięknej epoki re­
nesansu. Przy tymże stole zajmowali miejsoe 
trzej inni mężczyźni.

Jednym  z nich był totumfacki Goldberg, 
drugim adwokat hrabiego pan Jamnioki, trze­
cim plenipotent jego dóbr ukraińskioh 
Bernhardt.

Pan Jam nichi z Bernhardtem żywo pro­
wadzili dyskusyą, której uważnie przysłuchiwał 
się tylko Goldberg. Pana Artura bowiem, jak­
kolwiek znakomicie zarządzał on swym mająt­
kiem, interesa zawsze fatalnie nudziły. W  za­
sadzie zuał się na nich, lecz wolał zadowolnić 
6ię małym procentem od nieruchomości i fun­
duszów, niż wohodaić w administracyjne dro­
biazgi i szczegóły. Nie słuchał więo rozmowy 
adwokata i rządoy, bo wiedział, iż gdy go za­
pytają o deoyzyą, da trafną i odpowiednią. 
Tymczasem myślał o Czajnikach. Nieszczęsne 
te myśli wciąż go prześladowały i narzucały 
mu sią nieustannie. Co oni tam robią? Czy

Marioli nie brak opieki „wujaszka"? Ozy L u­
dwik zapanował nad sobą i nie poddawał sią 
wcale swojej manii.

Pan A rtur niepokoił sią. On tu pracował 
dla przyszłośoi, a tam może rwała sią jej pod­
stawa... teraźniejszość. Ostatnie wiadomości, 
jakie otrzymał, były wprawdzie dość pomyślno. 
Mariola wystylizowała mu oztery kartk i listu, 
jakby owiane uozuciem odzyskiwanego szczę- 
śoia. Ludwik w odpowiedzi na kilka zapytań 
wyjątkowych odpisał wbrew swemu zwyczajo­
wi dośó obszernie i nawet żartobliwie:

„Jeżeli chcesz komeozaie zrobić z mego 
syna ordynata, to nic przeciw temu nie mam, 
skoro tylko mi zaręczysz, że na mn,e osobiśoie 
ten oiążar nigdy nie spadnie. W każdym razie 
będzie to zabawny ordynat, bo przecież odzie 
dziczy ooś po mnie i przez modny dziś a ta­
wizm coś i po tobie. Zapewne więc będzie sam 
gotował obiad, a w szlafroku odwiedzał wie­
deńskie tingel-tangleP

Ten ustęp ucieszył niezmiernie hrabiego. 
Ludwik ukazywał mu się takim zupełnie, jakim 
go znał zawszd.

Ale mająo do czynienia z jego naturą, tak 
nieszczęśliwie pod pewnym względem spaczoną, 
pan A rtur nie mógł spoczywać na laurach. K a­
żda minuta mogła wywołać w Czajnikach prze­
wrót wprowadzonej przezeń harmonii. Oddalał 
z oałyoh sił smutne to przypuszczenie, aby nie 
zatruwać sobie przedwcześnie tych dni i godzin 
swobodnych, które na teraz, a właściwie od lat 
dwóch sprawiały wrażenie kradzionych. Tak 
było w istooie. On, prawie przez oałe życie 
wolny od wszelkioh trosk, dziś doznawał uozu- 
oia złodzieja, ile razy się kładł do łóżka po 
spokojnie spędzonym dniu.

— Byle jutro tak minęło, — wzdychał.

. w tem zagadnął go pan Jamnicki.
— tizanowny hrabio, zachodzi tutaj pewna 

trudność. Obliczamy z panem Bernhardtem  
obszary i ostatecznie brak nam tysiąca desia- 
tyn, wymacanych sine qua non przez prawo...

Pan A rtur zrobił raeh głową, jakby sią 
budził, i wnet zrozumiał całą wagą tej napo- 
zór małej przeszkody, względnie do jago za- 
możnośoi. Trudność w rzeczy samej była wprost 
niemożliwą do usunięcia.

Hrabia zmarszozył brwi i milczał. Prze­
cież dokonawszy tyl9, nie mógł uważać swo­
ioh zachodów za stracone. Człowiek, który oże­
nił Ludwika, który go tak  ożenił, nie mógi od­
stępować od spełnienia drugiej połowy swego 
pianu. Oczami powiódł po pokoju i mimowol­
nie zatrzymał je na portreoie swej opiekunki. 
Dawno już nie zwrócił ten  wizerunek jego u- 
wagi. A jednak ile on dla niego wycierpiał, 
ile krwi sobie napsuł, ile przeszkód pokonał? 
I  m iałby nie skończyć oo do joty dzieła, jak 
je sobie ułożył?

Zakrył tw arz szeroką dłonią i pogrążył 
sią w za dumie. Nie chodziło mu już o to, 5y A rtur 
Ozajski został koniecznie kiedyś ordynatem. 
W szak i bez tego młody potomek ich rodu 
byłby posiadaczem wielkiej fortuny. Ale szło 
o to bardzo, by ten jedyny cel jego żye:a 
zmarnowanego był dopiętym. Wszystko, ozem 
go uposażyły losy, roztrwonił, nie zrobił nic 
d li  siobie i dla nikogo, przebaraszkował je i 
przepytiował, — i&h mówił- Niechby to jbdno 
przynajmniej spełnił, a natenczas własny jego 
portret, zawieszony na ścianie w pałacu Czaj- 
nickim, w gabinecie młodego ordynata, nie 
byłby już tylko podobizną Czajskiego, słynne­
go gentleman-cook’a, z któregoby może szydził 
syn Marioli, lecz przedstawiałby postać założy­

ciela ordynacji Gzajniekiej.
— Panow ie! — odezwał sią wreszcie do obe­

cnych. — Pamiętajmy, że w interesach należy 
mieć nieraz wielką wytrwałość i zapobiegliwość. 
Zebraliśmy sią tu  właśnie, aby skutecznie 
radzić...

Pau  Jamnioki, mimo uszanowania dla mi­
lionowego klienta, prawie się zirytował.

— Niepodobieństwo, — odparł krótko.
Pau Artur otwierał usta, by pogląd swój 

w szczegółach rozwinąć, gdy wszedł lokaj i 
wręczył mu list. .

Niezadowolenie odmalowało się na o bliczu 
hrabiego. Poznał pismo pani Bełskiej, która 
niezmiernie rzadko do niego sią odzywała i któ­
rej po powrocie swoim z Czajnik jeszcze nie 
widział. Drżącą trochę ręką przeciął kopertą i 
z n a l a z ł  w niej bilet tej treści:

„Jeżeli Hrabia masz czai, to wstąp do mnie. 
Pragoę sią z Panem podzielić listem Marioli".

To zawiadomienie nie nosiło na sobie ce­
chy złowrogiej. Pana A rtura ogarnęła gorączka 
dowiedzenia się jak najprędzej, oo donosiła je­
go „gołąbeczka". Kochał ją więcej jeszoze, od­
kąd przekonał sią, jaką ważną w jej żyoiu od­
gryw ał rolą, odkąd go wezwała w nieszczęściu 
i smutku.

Odroczył posiedzenie do jutra i wstał, aby 
zaraz pobiedz do pani Bolskiej.

Wychodząc wstąpił do kuchni.
— Moja droga Karolino, — rzekł zafrasowa­

ny, — nie mogę sam zaprawić majonezu, uwa­
żajże też, bo na obiedzie będzie dwóch panów. 
A i ja  pewnie będą miał apetyt, — dodał, spo­
dziewając sią dobrych od pani Amelii nowin. 
— Kapary dopiero w ostatniej chwili, by nie 
zaznały gorąca, oliwa na trzy  części.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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î Polacy na wystawia miądzynarodawej w Wiedniu.

Wiedeń w maju.
Polacy na wystawie wiedeńskiej — jak 

zwykle — nie zdobyli osobnego oddziału. Obra­
zy ich rozrzucone w różnych salach w parterze 
i na pierw szem piętrze giną w ogromnej liczbie 
wystawionych utworów. Oo prawda, to i arty- 
śoi nasi obesłali wystawę liczebnie bardzo sła­
bo, a i pod względem wartości nadesłanych 
utworów nie stoją na wyżynie lat poprzednioh. 
W ybitnie narodowa cecha polskiego malarstwa 
zanika, nie podtrzym ują jej ani portrety Po- 
chwalskiego, które k ry tyka  tutejsza na równi 
stawia z nąjwiększemi tego rodzaju arcydzieła­
mi współczesnej sztuki, ani tern mniej rodzajo­
we obrazy Zygm unta Ajdukiewioza, w któryoh 
główny nacisk artysta kładzie na świetne ma­
lowanie koni. Tylko obrazy religijne Staohie- 
wioza, będące dalszym cjągiem sławnego już 
dziś w całej Europie oyklulegend o N. P. Maryi i 
bardzo piękny r obraz H enryka Rauchingera 
„Uwolniony14 (Śmierć skazańoa) sprowadzony 
na wystawę z narodowego muzeum w Krako­
wie, którego jest własnością, — odrębnośoią 
swoją w treści i technice malowania przypo­
minają wielką epokę malarstwa polskiego, kie­
dy berło dzierzył mistrz Matejko i kiedy nie 
było u nas jeszoze żadnych rozpędów do rzu- 
oania „plam “ na płótno 1 do kolorowych popi­
sów robiących wrażenie rozszczepionego przez 
pryzmat światła. Z tern wszystkiem polsoy 
artyści i ci, 00 wierni zostali prawdzie, że w 
sztuce wielkiej nie ma żadnych manier i ża­
dnych metod wyjątkowo uprawnionych, bo 
„nowoczesnych" i ci, 00 malują, jak impresyo- 
niści francuscy, lub jak symboiiśoi niemieccy, 
ohcąo złożyć dowód, że postępu:ą z Europą a 
dowodząc tylko, że także potrafią błąkać się 
po manowcach — wszyscy razem zasługiwali 
na umieszczenie osobne, ca oddział, choćby 
taki, jaki się dostał Norwegii i jej dziewięoiu 
malarzom z 15 obrazami! Dziś gość wystawy 
błądząc ze sali do sali i epotykająo polskie 
obrazy w oddziale niemieckim, austryackim, 
węgierskim, międzynarodowym, albo woale na 
nie nie zważa wśród otoczenia wyrafiuowanyoh 
w swym kolorycie, krzykliwych swą treścią, 
narzucających się swą awanturniczością malo­
wideł, albo bierze je za obrazy Niemców, Cze­
chów i t. d. Polaoy od wielu lat i z wielkiem 
powodzeniem wystawiali swe obrazy w W ie­
deńskim „Kiinstlerh&usie". Ze się nie zdobyli 
w roku bieżącym na znakomitszą reprezenta- 
cyę sztuki, to tłómaczyć można właśnie wy­
czerpaniem pewnem po tylu wystawach w ca­
łej Europie a w szczególności w W iedniu. 
Niemcy, Francuzi, Anglicy wystawili dzieła z 
ostatnich lat 6 — 8, Polaoy tak  samo, jak 
Niemoy austryacoy musieli się ograniozyć na 
obesłaniu wystawy dziełami ni eznanemi jeszoze 
w Wiedniu.

Jest między niemi mimo to dcśó godnych 
nwagi. W  działa plastyki znajdujemy jedną 
tylko pracę polskiego a rtysty : Mieczysława Za­
wieyskiego odlew bronzowy biustu Ś. Antoniego 
arcybiskupa florentyńskiego; Świetna to głowa 
asoety o szlachetnym owalu tw arzy chudej, 
pomarszczonej, z wielkiem głębokie myślenie 
zdradząjącem ozołem, z oczami, które zesmu- 
tniały patrząo na ten świat a które umiały 
rzucać kiedyś promienne spojrzenia, z nosem 
długim rzymskim o szerokich skrzydłach w y­
rażającym hart niezwykły i energię zamknię­
tego w sobie i o żadne przypadki nędzy ziem­
skiej niezalęknionego już charakteru.

Z malarzy wystawili: W ierusz Kowalski, 
Ju lian  Fałat, Roman Kochanowski, Józef Kar- 
m&ński krajobrazy, Adjnkiewioz Zygmunt, Ko­
zakiewicz Antoni i Rauehicgar H enryk obra­
zy rodzajowe, Pochwalski Kaźmierz, Boznań- 
ska Olg*, Pinell Bronisława i Horowitz Leo­
pold (w oddziale węgierskim) portrety, wreszcie 
Suchodolski Zdzisław i Stachiewioz Piotr obra­
zy religijne.

Obraz Alfreda Wierusz-Kowalskiego „W e­
zwanie do boju" (w oddziale niemieckim) nale­
ży do najpiękniejszych dzieł, jakie oglądać mo­
żna na wystawie w tym zakresie malarstwa. 
Nagrodzony też został małym medalem złotym 
państwowym. Krajobraz jest z dziwną wierno­
ścią i siłą oddany. Rozległa roztaoza się przed 
nami równina. Zasłała ją nieprzebyta gąszcz 
traw, krzaki, tu  i ówdzie widnieje drzewo. 
Dzień będzie ciepły, wszystko jakby drzemało 
ze znużenia jeszoze i czekało na powiew wia­
tru, który obudzi pieśń uśpioną równin. Na 
nieboskłonie ciemny błękit powoli przechodzi 
w tony szarawo - sine, różowe, płowe. Cała ta 
wielka cisza to tylko stłumienie oddeohu kwia­
tów i traw  i drzew i krzawów patrzących na 
walkę dwóch herosów samotnych pól. Dwa cie­
trzewie z rozdziawionemi dzióbami i rozwa- 
ohlarzonemi skrzydłami pędzą na siebie. Nie­
bawem w iatr się ozwie, jak imperator cyrku 
rzymskiego „Plaudite civesu i rozległe pole od­
powie szmerem podziwu dla zwyeięzoy. H u­
mor, z jakim artysta oddał bojowników areny, 
walczy o lepsze z mistrzowską prawdą w od­

malowania przyrody. Jeśli porównamy dzieło 
Kowalskiego z obrazem tej samej treści au- 
stryaoko - niemieokiego malarza Edwarda (Jełi- 
bego, to widzieć dopiero możemy, o ile rozle- 
glejszym, poetyozniejszym jest horyzont pol­
skiego artysty. U Gtahbego cietrzewie takie 
zajmują miejsce na obrazie, jakby on& same 
mogły nas przykuć do siebie swoją walką, któ­
ra już na dobre wre. H Kowalskiego ptaki nie 
zajmują żadnego uprzywilejowanego miejsca na 
obrazie. Są one częścią krajobrazu, 00 prawda 
mocno nas zajmującą, ale nie — wyłąoznie.

Julian F a ła t wystawił piękną akw arelę: 
„Cmentarz M ontmartre w Paryżu" i obraz 0- 
lejny „Powrót z polowania na niedźwiedzie*. 
„Powrót z polowania" pyszne ma typy my­
śliwych , tryum fatorów niosąoyoh zwierza u- 
bitego. Rysunek też w tym obrazie jest nad­
zwyczaj staranny.

Mniej na rysunek, a więcej na ogólny 
nastrój i koloryt, kładzie nacisku artysta  w 
„Cmentarzu". U dołu widnieją w posępnym 
oieniu krzyże białe, pomniki szare i nagrobki. 
Brzozy szerokie tulą sen zmarłych. Z wysoka 
różowo złote światło słońoa śle im pozdrowie­
nie. Niebo o nich nie zapomniało, ale zapo­
mniał szalony, gwarzący wesoło Paryż, które­
go dumne, życiem kipiące pałaoe wznoszą się 
u góry.

W  obrazie trzecim Fałata, w akwareli 
„Targ w Gfalioyi", widzimy wpływy wyraźne 
najnowszych manier malowania. Nie je3t  to o- 
braz, tylko raczej szkio z figurami zamazane- 
mi, tłem  znakomicie odmalowanem, zadziwia- 
jąoem bogactwem kolorów. A rtysta rzuoił z 
umyślnem niedbalstwem postacie swe, tak* jak 
by patrząc z wieży wysokiej, z kfórej dojrzeć 
nie można żadnyoh rysów twarzy, malował 
ruch targu, postawy kupującyoh, grupy wo­
zów , koni, budki uliczne i domy miejskie i 
całą zlewającą się w  oddali skalę barw prze­
różnych, towarów, sprzętów, sukni a i ludzi. 
Na tle nieba szarawo sinego, pokrytego u do­
łu białymi obłokami, z plam, jakby od nie­
chcenia rzuconych na obraz, powstają postacie, 
grupy całe. Z bliska wszystko to wygląda, 
jakby ktoś barwnym gruzem posypał płaszozy- 
znę — z pewnej tylko oddali od obrazu, któ­
rej m e wolno przekroczyć układają się linie 
rysunku.

„Scenę z targu galicyjskiego" odmalował 
też Antoni Kozakiewicz. Na olejnym obrazie 
tego artysty  pejzaż żadnego nie ma znaozenia, 
wysmukła topola i brzoza wyglądają na deko- 
raeyę. Na uznanie pełne za to zasługuje cha­
rakterystyka niezwykle ożywiona samego tar­
gu. Aby na małej stosunkowo przestrzeni tyle 
oddać postaci i ruchu, potrzeba było nie­
zwykłej wyrazistości rysunku i bardzo umie­
jętnego rozkładu figur. A jest ioh bardzo 
wiele na obrazie. Choć soeny targowe z roku 
na rok pojawiają się stale na wszystkich wy­
stawach, nie można odmówić obrazowi Ko­
zakiewicza wielkiej oryginalności w układzie 
oałośoi. Kobiety z kobiałkami Bpiesząoe do 
miasta, wieśniacy, chłopięta, wozy stojące z 
towarami, konie rozprzężone, zjadające siano 
z wozów, gęsi pilnowane przez małe dziewozy- 
ny, dwaj żydzi świetnie oddani, którzy w ła­
śnie dobili targu, wszystko to żywcem zdjęte 
z natury.

Zygmunta Ajdukiewioza dw a obrazy: 
„W  niebezpieczeństwie" i „W yminięte ściga­
nie" uzupełniają się poniekąd. Na pierwszym 
piątka koni wprzężona do sani, w szalonych 
poskokach pędzi przez śnieg. Podróżni z trw o­
gą patrzą, wożaioa wszystkich dobywa sił, aby 
zapanować nad pysznymi rumakami, które zwie- 
trzyły  niebezpieczeństwo i pędzą na oślep przez 
złomy mostu sterczące z śniegu. W  drugim na 
tle krajobrazu jakby jesiennego z nagiemi cząr- 
nemi drzewami odmalował artysta chwilę, kie­
dy wóz z piątką koni przebył bród rzeki. Ko­
nie dotknęły już kopytami grnntn. Mężozyzna 
obok dziewczyny stojący w wozie z bronią w 
rękn, odwrócił się w ty ł ,  aby zobaczyć, czy 
nie gonią ioh.

Dwaj artyści Kochanowski i Karmański 
wystawili krajobrazy swojskie. Kochanowski 
maluje „Późną jesień". Jest to mały widoczek 
naszych jesiennych pól. Niebo zaohmurzoue, 
sklepi się nad ponurem w swej olszy polem. 
Płowe, żółtawe i szare barwy obumarłej i obu­
mierającej do reszty roślinności bardzo dobrze 
składają się na posępny nastrój soeny. Dwie 
chłopki wyszły w pole i jeszoze czegoś szukają 
i zbierają.

Obraz Karmańskiego „Nad W isłą" mimo 
wielkiej techniki malowania i tern więcej uzna­
nia godnej, że gwaszą wywołuje efekta niemal 
olejnego obrazu, nie robi głębszego wrażenia. 
Całość nie budzi nastroju, wygląda na wyci­
nek z większego obrazu i b:ak jej koniecznej 
w każdym krajobrazie perspektywy nieskoń­
czoności. Jest to kawał W isły zielonej, w któ­
rej kąpie się błękit lekko zachmurzony, rzuca­
jąc refleksa na fale a nad której brzegiem pię­
trzy  się skała naga, z lekka omszona tu  i 
ówdzie i ożywiona niewyraźną postacią chłopki.

Najświetniej reprezentowany na wystawie 
jest portret. Poohwalskiego ^Książę Alfred Liech­
tenstein" i „Margrabia Wielopolski" budzą 
ogólny podziw. Rzadko udaje się malarzowi 
portretem tak zająć. Ala dzieła polskiego arty­
sty  są nietylko wiernemu podobiznami porfcre- 
towanyoh osób, są to mistrzowakie charakte­
rystyki typów arystokraoyi współczesnej w ich 
wyrazie twarzy, w ich postawie i ruohu. Skro­
mność w użyciu środków, naturalność kolorytu, 
staranność w wykońozeniu najdrobniejszych 
szozegółów, a zarzuoenie wszelkich sztuczek 
tła  i oświetlenia ozynią te portrety pierwszo- 
rzędnemi arcydziełami sztuki współczesnej.

Olgi Boznańskiej portret odznaczony zo­
stał małym medalem złotym. Portret ten mło­
dego mężozyzny z podaiesionym do góry koł­
nierzem siedzącego na wolnem powietrzu zbliża 
się więcej do rodzajowego obrazu. Możn&by 
tego męzozyznę nazwać: rekonwalescentem.
Technika malowania w tym  obrazie niepospo­
lita i świadozy o sumiennych a nie — daremnych 
studyach nowsz j sztuki.

Świetne dwa po rtre ty : księżniczki Sangu- 
szkównej i hr. Potockiej wystawił Leopold Ho­
rowitz (w oadziale węgierskim), bardzo piękne 
są też portrety dzieci Rauchingera i Broni­
sławy Pinell (ze Sanoka) nozennioy akademii 
wiedeńskiej i monachijskiej. Rauchinger odma­
lował dziecko z ozupurną, cygańską fizyogao- 
mią, ciemne w twarzy i czarnowłose z wcze­
śnie rysującym się wyrazem energii, czy uporu. 
Obraz pani Bronisławy Pinell przedstawia jakby 
odwrócenie tego typu : dziewczynkę jasnowłosą 
i błękitnooką, dziwnie niewinną, której złota 
grzywka Sj ada aż po oczy z lalką, nieodstę­
pną jej zapewnia towarzyszką.

Religijne malarstwo dwóch tylko ma przed­
stawicieli : Suchodolskiego i Stachiewicza.

Suchodolskiego „Przenajświętsza rodzina" 
(w oddziale niemieokim) przykuć musi do siebie 
każdego uważnego widza. Jaka to prostota nie­
zrównana w pojmowaniu przedmiotu, jaka har­
monia w kolorycie, który nie drażni i nie 
krzyczy i nie narzuca się nowoozeaną marką 
targową, jaka szlachetność w rysunku postaci! 
Matka Boska spoczywa na tapczanie u głowy 
jej w żłobie leży Dzieciątko. U stóp Maryi 
siedzi Ś. Józef; z&łożył ręce i patrzy lekko po- 
ohylony ze swego siedzenia ku dzieoku. Wnę­
trze chaty tonie w ciemności brunatnej i sza­
rej ; blask latarki słabej pada tylko na Dzie- 
oko i na wygięte draperye szat Panny Maryi. 
Trudno nie odozuwaó wdzięku tej kompozyoyi 
pełnej prawdy, realistycznej a przecież na 
wskróś poetycznej.

Jak  marnie wyglądają malowidła religij­
ne artystów francuskich, niemieokich i austry- 
aokieh przy tern dziele i przy obrazach Sta- 
ohiewioza. W idzimy Święte Cecylie, które (np. 
Badiloza w oddziale międzynarodowym XV), 
wyglądają na panny współczesne, grające role 
naiwnych, albo Madonny, które n. p. Veitha 
w austryaokim oddziale) rysowane były zape­
wne z porcelanowych modelów! Nigdzie brak 
szczerego uczucia i cała nieudolność zastąpie­
nia go jakąkolwiek manierą, techniką, jakiemu­
kolwiek sztuczkami kolorytu i światła nie wy­
stępują tak jaskrawo, tak bezlitośnie, jak  wła­
śnie w malarstwie religijnem.

Obrazy Staohiewioza zakupiło minister­
stwo oświaty. Są to cztery obrazy z cyklu le­
gend o P. Maryi. Trudno powiedzieć, który 
z nich więcej prząjmująoy i piękny. Śfcaohie- 
wiozowi zrobiono zarzut, że powtarza się, że 
nic nowego nie posłał na wystawę, tylko dal­
szy oiąg starych gr isailles, Ależ te szare ma­
lowidła eą malowanymi poematami. Nigdy ich 
za wiele być nie może.

I zawsze na nowo podziwiać musimy, 
jak artysta czarnym i białym kolorem w ich 
przejściach i stopniowaniu i lekko cielistą far­
bą twarzy takie wrażenie wywierać może. Co 
za krajobraz pełen pcezyi w polu liliowem?. 
Trudno o lepsze oddanie modlącej się kw iata­
mi przyrody całej w obliczu Maryi i aniołów 
z orszakiem dzieci. A ile j;s t  niewinności i 
prostoty w „legendzie o lit a iii". Dziecko w 
koszuloe wznosi ręce ku Matce Boskiej, która 
z wyrazem nieskończonej miłości macierzystej 
spogląda na nie. Albo kogoź nie przejmie do 
głębi „Pożegnanie" ? Chrystus poohylony cału­
je rękę Matki.

Tak zbliżyć się i zniżyć do ozysto lu ­
dzkich pojęć i uczuć a nie zatracić przytem 
nic z wzniosłego zadania wielkiej sztuki, po­
trafi tylko prawdziwy artysta — poeta. Niech 
on rysuje kredką, węglem, nie^h nam daje 
pastele, gwasze, akwerele, lub olejne obrazy — 
zawsze to będzie dzieło szlachetnie poozęte i 
wykonane. Kto zaś szuka siły w malowaniu 
dla malowania, kto się rzuca na plamy barw ­
ne, na zesz tuko wy wama farb na odkrycia, że 
śnieg jest niebieski, księżyc fioletowy, ciało 
ludzsie złotawa albo brunatne i t. d. i t. d. 
ten dobrowolnie wpisuje się dc wielkiej rzeszy 
nowoczesnych komedyantów, jakioh się tylu 
namnożyło w lataoh ostatnioh i w poezyi i w 
muzyee i w teatrze i w nauoe nawet, ten się

staje „werystą", „dekadentem", „spirytystą" 
ale nie jest artystą i poetą! Dr, H,

K R O N IK A .
Lwów 17 maja.

Micliał VukobrankOVics, kwatermistrz nadwor­
ny, przybył do Lwowa, aby przygotować apartamenta 
dla arcyks. Karola Ludwika i rozlokować służbę 
dworską, którą Cesarz poleńł oddać do dyspozycyi 
arcyksięciu.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna
m. Lutowisk dr. Arturowi Blnmenfeldowi, notaryu- 
szowi tamecznemu, przy spoiobnoś ;i przeniesienia go 
do Ustrzyk dolnych.

Zmiana własności, z Przemyśla nam donoszą: 
P. Ludomił Morawski nabył dobra Hruszów od p. 
Franciszka Morawskiego i dobra Kłonice od pp. 
Dembińskich, łącznie około 3000 morgów za cenę 
500.000 koron. Gorące uznanie neleży się p. Fr. 
Morawskiemu, który chcąc majątek snój sprzedać 
tylko chrześcijaninowi, zrobił ofiarę z kilku tysięcy 
zi., stanowiących nadwyżkę ceny kupna, propono­
wanej mu przez innowierców.

Pogrzeb ś. p. Jana hr. Tarnowskiego. Przed
godziną dziewiątą rano wyprowadził wczoiaj zwłoki 
śp. Jana Tarnowskiego z kaplicy zamkowej w Dzi­
kowie ks. biskup Solecki w obecności ks. kardynała 
Dunajewskiego. Zwłoki złożono na marach przed 
przedsionkiem pałacu. Otoczyła je rodzina, ducho­
wieństwo, kilkaset osób, które przybyły na ten smu­
tny obrzęd ze wszystkich stron kraju, oficyaliści 
z dóbr śp. zmarłego i wł.ścianie. Ta nad trumną 
kryjącą zwłoki męża z&slużonrgo około dobra kraju 
zabrał głos marszałek krajowy ko. Eustaohy Sangu- 
szko i w ta przemówił słowa:

„Jest zaszczytnym, ale bolesnym obowiązkiem 
moim w imieniu kraju i naszego najwyższego au­
tonomicznego urzędu pożegnać i uczcić pamięć mę­
ża, który zaledwie temu tygodni parę w pełni zdro­
wia był nam wszystkim przykładem w pełnieniu 0- 
bowiązków obywatelskich, stał na czele Tow. rolni­
czego, a w Sejmie przewodniczył najliozmajszej gru­
pie posłów, prowadząc unię konserwatywną, a który 
przed laty kilku kierował obradami Sejmu i stał na 
czele Wydziału krajowego.

Na te najwyższe stanowiska obywatelskie, co 
go wyniosło? Obok pięknej rodowej tradycyi, cha­
rakter, a raczej na tle tej tradycyi wyrobiony cha­
rakter, pewny jak opoka, czysty jak łza, wierny 
swym zasadom i wierzeniom, wierny przyjaźni, wier­
ny swym obowiązkom, charakter, na który zawsze 
i wszędzie rachować można było. A zaznaczyć to 
warto, albowiem bezsprzecznie jest to objawem do­
datnim w społeczeństwie, jeśli charaktery uszano­
wać umie, jeśli je stawia na świeczniku, jeśli nmie 
je wynaleśó nawet wtedy, kiedy się usuwają, a do 
takich należał Jan Tarnowski. Należał on do tej ge- 
neracyi, którą może nie długo niełatwo będzie zro­
zumieć, uznać jej zasługi, pojąć, co prześniła i jak 
strasznym bólem bolałB. Młodzieniec wykołysaay na­
dzieją, legendą naszej historyi, głosem naszych wiel­
kich wieszczów wpadł na progu życia w wir i za­
męt burzy 63 roku. Żgubność tych wysileń narodu 
była dla trzeźwego umysłu jasną, a walka nierów­
na, zabójcza dla słabszego, tem straszniej oddziały­
wała na tych właśnie, co tę trzeźwość umysłu wśród 
zapału innych i ogólnego zamięszania zachowali. 
Późnił j znowu spadały jak krople tającego lodu na 
głowę potemka historyozm g j rodu liczne naukowe 
pubhkacye, w których pod światłem historyi to­
pniała legenda, a prawda historyczna przygniatała 
poczuciem własnej winy przodków, którzy choć za­
cni, zdolni do poświęceń i bohaterskich wysiłków, 
utrzymać bytu narodu nie potrafili. Te wszystkie 
wpływy wyrodzić musiały -  w umysłach szlachet­
nych, a trzeźwych, w sercach wrażliwych o tkan­
ce delikatnej, pewne zasklepienie w sobie , a jak­
by drganie zrażonej mimozy i w tem szukać klu­
cza dla odgadnienia niejednego szlachetnego typu te­
go pokolenia.

Za to charakter się rozwijał, szlachetny i s 1- 
ny, na pozór możs zimny, ale p: łączony z bezgrani- 
cznem poświęceniem i obo wiązkowe ścią , które oby 
znaleźć można w późniejszych pokoleniach ! — wresz­
cie z charakterystycną obojętnością na rozgłos, ra­
czej etarannem unikaniem go.

Na Tarnowskim wycisnęły te wpływy bez­
sprzecznie swe piętno. Życzył pozostać w cieniu, 
chsiał być tylko obywatelem kraju 1 jako taki był 
wzorem dla wszystkich. Lecz właśnie te cnoty jego, 
to ujuwanio się od szerszej areny, były przyczyną, 
że go z zacisza domowego wydobyto i na świeczni­
ku postawiono.

Jestem klasycznym świadkiem, aby stwierdzić 
jak na stanowiska marszałka umiał zyskać sobie 
miłość podwładnych , szacunek i sympatyę ogólną 
nawet przeciwników, choć zasad swoich me odstąpił 
nigdy, owszaia stał przy nich twardo.

Jestto właściwością ludzi tego kroju, co Jan 
Tarnowski, że największy czyn ich życia, to icb 
charakter, to jego wyrobienie, największą zasługą, 
to wpływ, jaki wywierają wokoło siebie, wpływ za­
wsze zacny i dodatni na tych wszystkich, którzy 
się do nich zbliżają.

Wpływ ten w uroczystej chwili, gdy zwłoki 
jego na wieczny odpoczynek do ziemi składamy, 
gdy całe jego życie staje nam przed oczyma, nie-

tylko nie maleje, lecz potężnieje i utrwala się, 
duszy, obok żalu za zmarłym, pozostaje jako 
mianne wspomnienie postaci szlachetnej i dziwu*’ 
czystej. Cześć jego pamięci!“

Po godz. 9-tei ruszył orszak pogrzebowy, pro- 
wadzony przez ks. Bisaupa Soleckiego, przy ud?*«*' 
le ks. Kardynała oraz licznego duchowieństwa de 
kanatn Tarnobrzeskiego, do kościoła 00. Dominika­
nów. Wieńca na czele nieśli oficyaliści oraz włością 
nie. Trumnę nieśli kolejno członkowie rodziny, to 
warzysze pracy publicznej zmarłego, oficyaliści tu-t 
dzież włościanie z dóbr nieboszczyka. Za trumny 
szła wdowa, dzieci i krewni zmarłego, dalej 
Marszałek ks. Sanguszbo, Prezes Koła polskiego P: 
Zaleski, wielu członków obu Izb Rady państwa 1 
Sejmu, deputaeya Wydziału krajowego oraz urzęd­
ników Wydziału krajowego z radcą Ekielskim n» 
czele; deputaeya Towarzystwa rolniczego krabów 
skiego i wzajemnych ubezpieczeń; delegat Lasko­
wski, prezydent m. Krakowa, starosta miejscowy 
p. Sozański, Stanisław Kożmian, obywatelstwo 
całego kraju, oraz tysiące ludu wiejskiego. Namie- 
miestnik hr. Badeni wytłómaczył swoją nieobecność, 
pilnemi obowiązkami służbowemi.

Ulice, przez które pochód przechodził, przy­
brano żałobnie, w mieście płonęły latarnie, okryte, 
kirem. Porządek] utrzymywała straż skarbowa, straż’ 
pożarna i włościanie. Wzdłuż całej drogi do kościoła 
zebrały się tłumy ludu wiejskiego oraz mieszczanie.

Kośeiół przybrany żałobnie. Sumę żałobną przy 
głównym ołtarzu odprawił X. kardynał Dunajewski, 
przy bocznym odprawił Mszę św. X. biskup Sole­
cki. Po nabożeństwie wypowiedział mowę żałobną 
X . kanonik Puszet, podnosząc cnoty zmarłego, ora*, 
jego zasługi w życiu publicznem,.

Podczas nabożeństwa śpiewał chór katedralny 
tarnowski. Kondukt po nabożeństwie odprawił X- 
kardynał Dunajewski przy udziale X . biskupa So­
leckiego i duchowieństwa. O godzinie 12 odprowa­
dził X  kardynał wraz z całą rodziną zwłoki Tar­
nowskiego do podziemi kościelnych.*.

Tysiączne przedstawienie opery „Mignon" 
odbyło się w Paryżu w „Opera comiąue". Kompo­
zytorowi tej opery Ambrożemu Thomasowi urządziła 
pnbliozrość wielką owacyę.

P. Zygmunt Przybylski, znany 1 ceniony au­
tor dramatyczny, napisał nowy obrazek sceniczny 
p. t. „Pantazya", który wystawiony będzie na de­
skach teatru wystawowego. Drobne obrazki p. Przy­
bylskiego ja k : „Pierwszy bal", „Bzy kwitną", „Fo­
tografia Jędrusia11 itp ., cieszyły się na naszej sce­
nie wielkiem powodzeniem, nie wątpimy też że 
„Fantazya" także zyska dla siebie szczery poklask 
i uznanie.

Powrót Jezuitów. Jak wiadomo, parlament 
niemiecki zniósł ustawę, zabraniającą osiedlanie się
Jezuitów w Niemczech. Rozchodzi się jeszcze o po­
twierdzenie uchwały parlamentu przez radę związ­
kową. Otóż w tej.Bprawie donoszą ze Sztuttgardu, 
że deputacyi ewangielickiego synodu oświadczy! 
król wirtemberBki, iż jego zdaniem rada związkowa 
nie zatwierdzi uchwały parlamentu, zez walają :ej na 
powrót Jezuitów. Dodał przytem, że ta nieprzy­
chylna postawa rady związkowej odpowiada najzu-. 
pełniej jego osobistym zapatrywaniom. Tak samo, 
jak król, zapatruje się cały rząd wirtemberski.

Pogłoska o zaręczynach w rodzinie cesar­
skiej obiega pisma wiedeńskie, które twierdzą, że 
zaczerpnęły jej z kół dworskich. Oto mianowicie 
arcykńęźniczka Marya Krystyna, najstarsza córka 
arcyksięeia FryderykB, ma się zaręczyć z księciem 
Mikołajem Eiterhazym. Książe jest synem ks. Pawła 
Esterhazego i ka. Maryi, z domu hrabianki Trautt- 
mansdoi ff. Oj ;iec jego ożenił się po raz wtóry nie­
dawno z księżniczką Eugenią Croy-Diilmen, siostrą 
żony arcyksięeia Fryderyka. Dodać jeszcze wypada, 
Że aroykaięinicaka Marya Krystyna tan dopiorą 
14 lat.

Przedstawienia magiczne. Znany ilnzyonista 
p. Thorn rozpocznie dnia 19 bm, w teatrze letnim 
szereg przedstawień z dziedziny złudzeń. Przedsta­
wienia te, dawane w rokn zeszłym przez p. Thornft 
w naszem mieśctie, wielkiem cieszyły się powodze­
niem. Repertoar swój wzbogacił p. Thorn nowemi 
sztukami, które w teatrze Olympia w Paryżu zy­
skały sukces nadzwyczajny.

Uwolnienie od podatków. Wydział krajowy 
uchwalił uwolnić „Towarzystwo tkaczów pod opieką 
św. Sylwestra w Korczynie" od wszelkich krajo­
wych dodatków do podatków na czas od 1 paździer­
nika 1893 de 30 września 1903.

Ile kosztował teatr krakowski? Krakowska 
komisya teatralna ogłasza sprawozdanie z budowy 
nowego gmachu teatralnego. Ogółem kosztował on 
707.906 zł. W szczegółach zaś przedstawiają się 
wydatki jak następuje: Koszta budowy gmachu
519.937, (świetlenie elektryczne 108.585, dekora- 
cye, kuityna i magazyn 43.460 zł., otoczenie teatru 
18,674, nieprzewidziane wydatki 17.250 zł. Jeżeli 
do Bumy rzeczywistych kosztów wykonania budowy 
dodamy honoraryum architekty 25.500 zł., koszta 
przedwstępnych robót 22.684 zl., wydatki drobne 
3 316 złr., to pokaże się, źa ogólna suma wy­
datków na nowy teatr miejski wynosi 761.405 złr.

W Rzymie umarł znany finansista i przemy­
słowiec Edward Kahen margrabia di To.re Alfina 
i pochowany został na cmentarzu żydowskim. Byłto 
pierwszy izraelita, który otrzymał od króla tytuł 
margrabiego za zbudowanie mostu na Tybrze i fi-
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Ś W I Ę  T Y P T A K
POWIEŚĆ HlśTOItYCZNA.

(Ciąg dalszy).

T ylk o  miłość w łasna L ab an a  burzyła się 
skrycie przeciw  m y śli, aby Bóg m iał przekładać 
ponad człowieka takiego świętego jak on sam, ta ­
kiego grzesznika, jakim  mu się w y d a w a ł szafarz 
Am enem hy.

N ajróżnorodniejsze nadzieje, żale i w ątp liw o ­
ści kłóciły się z sobą w  piersi starca i nie m ógł 
znaleść pośród nich jasnej drogi. Podobnie jak 
greccy żołnierze w  T eb ach  i jak H ar-M enke, eg ip ­
ski kapłan M orusa, postanow ił tedy L ab an  szukać 
rad y  u Boga. Z b liży ł się do skrzynki, podpartej 
przez dw ie Sfingi, a ustaw ionej na stole, a w y d o ­
b y w szy  z poza pasa niew ielki srebrny kluczyk, 
o tw orzył drzw i skrzynki spiżow e. W nętrze skrzynki 
b y ło  pozłocone i mieściło w  sobie kilkanaście dro­
bniutkich posążków  sp iżow ych, i różne srebrne 
i złote blaszki o dziw acznych kształtach. Posążki 
były w yobrażeniam i przodków  L a b a n a , których 
pam ięć otaczał czcią g łęboką, a blaszki b y ły  to 
przedm ioty święte, za pom ocą których o d gad yw a­
no w olę  Bożą. T ak  E g ip ć yan ie , jako też Izraelici, 
u żyw ali ich do w różb iarstw a.

Lab an  w ym ó w iw szy  cichą m odlitw ę, w y ją ł 
te pośw ięcone blaszki ze skrzynki, po łoży ł je w  p e ­

w n ym  porządku na d łoń , a w ysyp ał je potem  na 
stół. P rzypatru jąc się tem u, jak się na stole u ło­
żyły , u siłow ał w yczytać w yro k  Przedw iecznego. 
A le nadarem nie. Blaszki m ilczały, a raczej d aw ały  
odpow iedź tak dw uznaczn ą, że m ożna ją było 
czytać tak na p och w ałę , jak na potępienie Abi- 
baala. Jedno zdaw ało się stać w e w różbach w y ­
raźnie; w o ła ły  na L a b a n a : „Jed ź do T e b  z żoną 
i dziećm i A b ib aa la , a tam dow iesz się, co m asz 
rob ić !"

A donaj udzielał często takiego w łaśnie roz­
kazu daw nym  p atryarch om , ulubieńcom  sw oim , 
czy to przez znaki, czy to przez aniołów . Lab an  
postanow ił zatem poprzestać na razie na tym w y ­
raźnym  rozkazie; położył się na rogoży, p rzykrył 
się kocem 1 usnął.

Zd ało  m u się n ieb aw em , że się zbudził i że 
u jrzał nam iot napełniony jasn ością , a przy sobie 
męża b rod atego , k tóry  się pochylił ku niemu, 
mówdąc :

—  L ab an ie ! Ju tro  rano uczynisz ofiarę P an u , 
a potem  opasaw szy b iod ra , pójdziesz do Ju d yty , 
żony A bibaala i każesz jej jechać w raz  z tobą 
i ze wszystkiem i dziećmi sw ojem i do T eb . Bo bez­
pieczniejsze będą w  T eb ach  niżeli tu, gdzie są. 
P rz y b y w sz y  do T eb , pójdziesz do A bibaala i za­
żądasz od niego znaku w ie lk ieg o , uczynionego 
w  obliczu książąt ludu tw ojego. Jeżeli ci da ten 
znak, uw ierzysz jem u i oddasz w  jego ręce żonę 
i dzieci, aby z niemi robił co sam  chce. Cokol­
w iek z niemi zrobi, będzie mitem P a n u ; ale jeśli 
znaku nie da, w iedz, że jest w ielkim  grzesznikiem

i zgorszeniem  narodu. A  w tedy w yklniesz jego 
i ochronisz przed nim Ju d ytę  i dzieci jej, bo bę­
dziesz w ied zia ł, że m a tylko zam iary szkaradne 
i że pożąda jedynie w yw yższen ia  sw ojego  i córy 
E g ipcyan in a, i że gotów  wszelkie złe uczynić żo­
nie sw ojej i dzieciom  sw oim , ab y mu nie były  na 
zaw adzie. Przestrzeżesz Izrael cały, aby się nie 
dał prow adzić na pokuszenie przez ow ego czło­
w ieka, który się w y d a ł za proroka Pańskiego, cho­
ciaż nie m ógł uczynić znaku. W  tw oje ręce, L a ­
banie, oddaje Pan, B óg  A braham a i Izaaka i Ja -  
kóba naród sw ój. Jeżeli u jrzysz wielki znak, w y ­
w yższysz A bibaala i przezeń będzie zbaw iony 
Iz ra e l; jeśli nie ujrzysz znaku Pańskiego, złam iesz 
kusiciela jak rószczkę, i ochronisz Izraela od grze­
chu i zguby.

K iedy Lab an  w sta ł nazajutrz, przed w scho­
dem słoń ca, pam iętał wielkie św iatło , które w i­
dział wśród nocy, postać ow ego m ęża brodatego 
i słow a, które posłaniec B o ży  w ym ó w ił doniosłym  
głosem. A le nie w iedział co się potem  stało z ow ym  
m ężem , w  którym  się dom yślał A nioła, i jakim  
sposobem  ow e św iatło zgasło? W iedział tylko, że 
spał znowu po ow em  widzeniu. Nie w ątpił ani 
przez chwilę, że widzenie pochodziło od A donaja 
i postanow ił być posłusznym  otrzym anem u roz­
kazowi.

Z w o ła ł liczną rodzinę sw o ją : w łasn ą żonę, 
pięciu syn ów  starzejących się już, którzy się w  tej 
chwili znajdyw ali w  namiocie, ich żony, dw ie żo­
ny dw u syn ów  chw ilow o nieobecnych, i w d o w ę 
po jednym  synu, który poprzedził sędziw ego ojca

idąc na łono A b rah am a; dw unastu w nuków  obe­
cnych w  nam iocie, ich żony, żony dziewięciu w n u ­
ków  chw ilow o nieobecnych i w d o w y  po trzech 
w n u k ach , nareszcie rzeszę m ałych praw nucząt 
obojga p łc i; p o w o ła ł w reszcie kilkadziesięcioro 
sług, m ężczyzn i kobiet rozm aitego wieku. Córek 
i wnuczek nie zaw ołał, bo w ysz ły  zam ąż i zam ie­
szkały w raz z mężami swojem i, a dw udziestu sze­
ściu w n uków  opuściło było stale nam iot patryar- 
chy i zam ieszkało różne strony E g ip tu  w raz  z żo­
nam i i dziećmi, albo szukało zarobku nie po jąw szy 
jeszcze żo..y. Potom kow ie zw ołani przez L ab an a  
trudnili się rozm aitym  zarobkiem  na w spólny ra ­
chunek, a ci naw et, którzy zam ieszkali osobno, 
pozostaw ali pod zupełną w ładzą przodka sw ojego.

C ała  ta grom ada zebrała się poprzed nam io­
tem, na m ajdanie, pośród trzód patryarchy, nocu­
jących pośród m iasteczka. L ab an  p ow stał pośrod­
ku i przem ów ił do zgrom adzenia:

—  T e j nocy m iałem  widzenie. Pan  przysłał 
anioła Sw ego  do nam iotu m ego, i rozkazano mi, 
abym  szedł do Am unejna w  spraw ie Pańskiej. P o ­
dziękujem y teraz P an u  za to, że raczył obw ieścić 
w o lę  Sw oją.

D w aj starsi synow ie L ab an a A zer i O nyasz 
poszli tedy m iędzy trzodę i w ybrali barana, a 
wnuki ułożyli tym czasem  stos z suchych gałęzi. 
Przyprow adzono zwierzę w ybrane po pod stos.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n*uauwt» aslugi oddane Włuchoin, Nie było dotych­
czas przykładu, żtby izraelita w Rzymie margrabią 
'.ostał i wszedł w poczet aryetokracyi rzymukiei

SchitiZar. z  Berlina donoszą o zgonie jednego 
z na,starszych niem'9ckich dyplomatów, Sen!ozora. 
Od rokn 1881 do 1892 był on posłem pruskim przy 
"Watykan^, a za czasu w knlturkampfa odznaczył się 
jako gorliwy jepo zwolennik. W lipcu 1892 został 
Schlózer ideołany z tego stanowiska, co wywołało 
w prasie mnóstwo komentarzy, gdyz bezpośrednia 
przyczyna odwołania była dla wszystkich t-.jemnicą, 
W nekrologach Sehlózeia podnoszą to dziś jeszcze 
wszystkie pisma niemieckie; tylko bismarkowskie 
Hamburger Nuchrichten, zaznaczywszy z naciskiem, 
że nstąp»enie Sihlozera nie było dobrowolnem, wy­
rażają przekonanie, że nastąpiło ono wskutek zabie­
gów katolickiego centkam, którego wpływ wzrósł 
z chwilą, kiedy walka kulturna w Niemczach osłabła.

Nekrolog, w  Cannes, w południowej Francyi 
dnia 26 kwietnia nmart na piersiową churobę ro­
syjski jezuita O. Martinów w 68 roku życia. Po­
chodził on z tatarskiej rodziny. Stndya gimna- 
zyalne i uniwersyteckie odbył w Kazaniu, był lat 
kilka nauczycielem rosyjskiego języka w domu ro- 
eyjskiej, na katolicyzm nawrócone.) rodziny, zamie­
szkałej w Paryżu, przez co wszedł w kontakt s 
wybitniejszymi osobistościami partyi katolickiej i 
pod wpływem wymowy i nauki jezuity O. Rayi- 
gnan* sam został katolikiem a w dwa lata potem 
wstąpił do zakouu 00 . Jezuitów. Po skończeniu 
nowieyatu i studyów teologicznych zamieszkał stale 
w Paryżu w jezuickim domu przy ulicy des &evres, 
gdzie mieszkali rosyjscy jezuici Gagarin, Bałabin 
i PierJng, a potem od roku 1881 przy atenue Ho- 
che . oddal się studyom historycznym nad Słowia­
nami Rosyą. Z lozpraw jego, drukiem ogłoszo­
nych, ne ważniejszą jest, którą 1872 r. z polecenia 
Stoluy św. napisał o „języku rosyjskim w liturgii 
Kościoła katolickiego11. Udowodnił w niej jasno, że 
wprowadzenie języka rosyjskiego do kościołów ka­
tolickich w dawnych ziemiach polskich, byioby dla 
sprawy katolicyzmu arcyszfcodliwem, i przyzwolić 
na nie, jak się tego rząd rosyjski domagał, Stolica 
św. w żaden sposób nie może. W broszurze tej 
są ustępy, świadczące nietylko o gruntownej znajo­
mości O Martynows dzi.jów Polski, ale o wielkiej 
Życzliwości dla Polaków, zagrożonych tym projektem 
rządowym w swej wierze i narodowości.

Rozruchy w Bohorodczaiiacu Jedno z pism 
poranuych donosi: W poniedziałek 7 b. m. zamie­
rzał dziekan bojorodczańshi, ks. Cyryl Paczowski, 
wziąć część ikonostasu z cerkwi, pochodzącego, jak 
wiadomo, ze zburzonego przy końcu zeszłego wieku 
Skita w Maniawie, by go wysłać na wystawę do 
Lwowa. Temu już dawniej przeoiwni byli parafia­
nie tylko dwaj człmkowib komitetu cerkiewnego, 
Andrzej Wotoszczak i Iwan Siemianów, zgadz„n 
się na to, by wydać obrazy z cerkwi. Gdy jednak 
ksiądz Paczowski dnia 7 b. m. wziął klucze od 
cerkwi i w nieobecności administratora, ks. Mo- 
tiuka, chciał rozbierać ikonostas, mieszczanie ude­
rzyli w dzwony. W jrdnej chwili zbiegł się wielki 
tłum mężczyzn, kobiet i dzieci i nie dopuścił roz­
bierać ikonostasu. W skutek lego zbiegowiska pro­
wadzi się śledztwo karne w sądzie powiatowym w 
Bohotoduzancch; kilka osób aresztowano.

Tectorium. W Londynie i innych miastach 
Anglii zamiast ezhla używają do pokrywania dużych 
sal, potrzebujących większego światła, nowu wyna- 
lez.onej subBtancyi, zwanej „tectorium*. Jest ono 
tal przeźroczyste, jak szkło, a nie tłu-ze się wcale, 
nadto przy elastyczności, jaką posiada, można mu na­
dać kształt, jaki tylko się podoba, jest koloru nieco 
żółtawego Trzeba jeszcze i to dodać, że snbstancya 
t. łatwo daje się ciąć nożycami. W całej Anglii 
tectorium znajduie olbrzymit zastosowanie, jest 
więc nadzidja że prnktycznośó jego da ma wstęp 
i do innych krajów nietylko Europy, ale i świata 
całego.

Niemcy W Wenecyi. Do Weneuyi przybyło 
we wtorek stu gimnastyków niemieckich z Hogun- 
cyi. Muzyka miejska, związek gimnastyczny, rozmai­
te stowarzyszenia sportowe ze Ezcandarami oraz mnó­
stwo ciekawej gawiedzi ulicznej powitało przybywa­
jących giści, którzy z dworca wśród nieustającego 
brawa i okrzyków na cześć Włoch i Niemiec, udali 
się do miasta.

Nacad na magistrat. We włoskiem miaste­
czku Calitri tłum mmsz z. a a oburzony tern, że Rada 
miejska podwyższyła znuiz e podatek gminny, 
Wtargnął do magistratu, znajdujących się w biurach 
urzęamków i woźnych powyizuctł przez okno, zni­
szczył urządzenie biur, podarł urzędowe akta, a w 
końce poa wspaniały gmach magistratu podłcźył 
ogień, który budynek ten, pochodzący z XV wieku, 
zniszczył do szczętu.

Przygoda Czechów w Lyonie- Z telegramu
onegdajszego wiadomo już, jak przypłacili czescy 
Sokoli swoją Bympatyę do Francuzów. Komizm te­
go nieprzyjemnego wypadku polega na zręczności, 
z jaką złodzieje lyońscy otrali Czechów z podró­
żnych walizek. Oto zaledwie grapa Sokołów czeskich 
wysiadła z wagunn i gremialnie weszła na peroD, 
otoczoną została p.-zez Kilkunasto nieznanych ich- 
mcści, 'turzy wórój entnzyastycznych wykrzyków 
„m zaar", w mgnieniu oka wyrwali im kuferki pod 
pozorem uloKowani i ich w hotelach. Czesi ucie­
szeni takiem serdecznem przyjęciem, pozbyli się 
chętnie niewygodnego ciężaru i zmuszali Bię z tłu 
mem. Ale wnet prysły ich złączenia co do gośoinnyoh 
panów z Komitetu. Dowiedzieli się bowiem, że 
pierwsi ludzie, którzy powitali ich na dworcu lyoń- 
akim, byli złodziejami. Kuf ar ki przepadły bez śladu, 
co Czechom odebrało humor kompletnie, gdyż znaj­
dowała się tam czeska chorągiew, podarunki dla 
Francuzów i kostwnmy gimnastyczne. Po gorliwych 
poszukiwaniach pJicya znalazła jeden kuferek.

Konkurs Dyrekcya wystawy będzie potrzebo­
wały w rzasie wystawy owiec i nierogacizny, która 
eię odbędzie od 8 dc 12 czerwca, jakoteż w czasie 
wystawy bydła od 21 do 27 czerwca ułomy, siana, 
paszy itd. Ogłasza wie" konkurs na do*tawę loco 
plac wystawy:

1. Żywności potrzebnej dla owiec (od 8—-12 
czerwca rb.) Siana dziennie około 250 kilogramów, 
na cały czar około 18 cetnarów metrycznych. Owsa 
dzienni 9 około 175 klg , na cały czas około 12 c. 
metr.. Słomy na poościółkę dziennie około 2 c. m., 
Ha cały czar około 14 c. m.

2. Żywności potrzebnej du  trzody chlewnej 
(«d 8—12go czerwca). Owsa śrutowanego dziennie 
około 200 klg., nr cały czas około 15 c. m. Mąki 
kukurudziLnej dziennie około 400 klg., nr cały czas 
okuło 80 c. m. Słomy na podściólkę dziennie około 
3 c. m , nfc caiy cz^s około 20 c. m.

Artykuły te nuazą być dostarczone najdalej 
6 czerwce na plac wystawy.

3. Żywność pi zaznaczona dla bydła (od 21go 
do 27go czerwca). Siana dziennie około 140 cetna­
rów metrycznych, n cały człs około 980 c. m. 
Słomy dziennie około 60 o. m,, na ca)y czas około 
420 c. m. Soli mełttj dziennie 20 kilogramów, na 
cały czua około 140 kilrgr. Peszy zielonej dziennie 
około 150 c. m. czyi' 15 fur, na cały czas 1050
c. m. czyli 105 fur. Grysu, którego ilość później 
się oznaczy.

Artykuły te muszą być dostarczone najdalej 
do 18 czerwca na plac wystawy.

Ponieważ dyrekcya wystawy nie daje żadnych

magazynów, więc artykuły te muszą być dostarczane 
eodzibimiH przed godziną 6 tą rano, zaś paiza zie­
lona dw. razy dziennie: przel 6-tą rano i o G-tej 
wieczorem. Ofaity na powyższo artykuły wnosić na­
leży najdalej do dni sześciu do dyrekcyi, na placu 
wystawy

Samobójstwo dwojga dzieci Dzienniki Wie­
deńskie donoszą o następującym wypadku. W ubie­
głą sobotę zjawiła eię na policyi dztesręciofćtbia 
dziewczynka Efrlilia Lindenthał, z wiadomością, że 
zamieszkała w tej samej kamienicy koleżanka jej, 
córka szwaczki, dwunastoletnia Anna Jerzabek i jej 
młodszy braciszek dziewięcioletni Karol Jerzabek
0 (jodzinie 9 wieczorem rzucili się w fale Dunaju i 
zapewne utonęli. Według opoyiadan;a Emilii Lin- 
denthal stało się to w sposób następujący. Dzieci 
spacerowały we tióikę wzdłuż brzegu drść długo. 
Naraz Anna Jerzabek wetknęła koleżance jakiś zwi­
tek papieru i chwyciwszy brata za rękę, zaczęła

az z nim biedź po pochyłości prosto ku rzece. 
Karteczka zawierała następujące słowa : „Kochana 
Emilio! Dziękuję ci, żeś mi towarzyszyli. Powiedz 
matc^, że to prewda. Proś, aby mi przebaczyła. 
Anna*. Dzieci biegnąc ku rzece, podały sobie ręce, 
a przed samym brzegiem, z“zueily z głów nakrycia. 
Dz:ewczyaka zrzuciła także buciki. W  kapeluszu 
malca była kartka z następojąuemi słowami: „Oboje 
rzuciliśmy się w Dunaj Mieszkanie nasze znajduje 
eię przy ulicy i t. d. Proszę to dać mojej biednej 
matce1*. Przyczyną samobójstwa dzieciaków były złe 
noty w szkole i obawa przed spodziewrną ha*ą od 
matki.

Z nad Zbrucza piszą nam : Poważną obawę 
w cał«j naszej okolicy wzbudziły wypadki cholery
1 to dosyć nagle. Nieszczęście to, niezapomniane 
jeszcze z poprzedniej, szczęśliwie wygasłej epidemii, 
na nowo zaniepokoiło całą ludność. Cholera, wi­
docznie z Rosyi zaniesiona, n szczęście nie rozEze- 
rza się tak, jak poprzednia. Trzyma jednak niektóre 
nasze wioski w wielkiej obawie. Władza polityczna 
ze swym naczelnikiem p. Muhlnerem niu czekając na 
wezwanie, lub doniesienie, czujnie, 03trcźaie i nad- 
zwyczai skrzętnie przybiega w sam czas na pomoc 
i swemi zarządzeniami, ściśle przestrz ganemi, kła­
dzie tamę rozszerzaniu się zarazy. Podziwiać przede- 
wszystkiem nalr-ży umiejętność p. starosty w "oz- 
dziale żandarmeryl w miejscach zagrożonych. Le­
karze oojeźiźają i zwibdzają wsie, żandarmeryą zaś 
ze swej strony chodzi od chaty do chaty pyta, 
szuka i przekonuj się, czy nie ma słabych. Jest 
to nadzwyczaj skuteczne, na doświadczeniu oparte 
zarządzenie. Jako doświadczony starosta, pan 
Miihlner, przekonał się, iż chłop z niepojętej przy­
czyny ukrywa cli rego w czasie cholery i ai w 
rodzinie słabość, oh o c by i niepouejrzaną. Tu wglą­
danie żanJarn jryi jeot jedynym sposobem na za­
radzenia złemu. Nakazy radykalnego czyszczenia chat, 
wywożenia oborniku z gumien, i nieczystości, za­
kazy muzyk' 1 irczemnych, zabroniony dojazd na 
jarmarki, wszelkie liczniejsze zebrania, ef w końcu 
przygotowane we wszystkich wsiach trupiarnie i 
sipitale choleryczne działają skutecznie i uspaka­
jające Zarządzenia Dr. Łasiny co do częstych 
objazdów i troskliwych oględzin całej wsi, wyko­
nywanych dkrupulatnie przez Dr. Dorożyńa kiego, 
muszą wymacać choćby na „wyżce* (tak chłop na­
zywa swój strych) schowanego eholernika. Miejsco­
wości zag-ożone, jato to : Skała, Burdiakowce i
sąweinie IBanków, Guaztyn, Łojiacz, Cygany nie 
wykluczając i dalszych, są w nadzwyczaj troskliwej 
opiece starostwa. Jako najbliższy sąsiad notuję 
fakt, iż w Burdiakowcach, cholera wygs 3ła kilku 
chorych przychodzi do zdrowia, lekarze czuwają 
ciągle; nowego wypadku nie ma,

Daj Buże by i nadal malała naBza obawa 
przy wyrolionem naszom przekonaniu, żs zł wolą 
Bożą i p-zy encrgicznem za.ząazeniu p. starosty 
i lekarzy wygaśnie wkrótce cholera w powiecie 
Borszczowskim zupełnie.

MiaeiO Maryampol, położone na pograniczu 
Podola i Ukrainy, spaliło eię.

Lwów przed wystawą. Jejzczs kilkanaście 
dni tylko dzieli nas od chwili otwarcia wystawy, a 
miasto nasze jak tonęło w brudach i nieporządkarh 
tak i nadal tonie. P. prezydent przyrzekł wpra­
wdzie na jednem z posiedzeń Rady miejskiej, iż 
poczym wszelkie zarządzenia, aly  przed wystawą 
zaprowadzić w mieśc.e porządek, por?oprawiać bru­
ki i clmdniki, jednak o ile sądzić można z postępu 
prac dokuuanych do dz siaj, obietnica ta pozostanie 
tylko obietnicą. Wszikżeż prawie nic dla uporzą­
dkowania miasta nie zrobiono, a fizycznie niemożli- 
wem już jejt, aby w prze-iągu tych 10 dni robo­
czych, które przed otwarciem wystawy pozosta­
ją, mógł magistrat wszystkie roboty pokońozyć i na 
ulicach zaprowadzić porządek. Wiorzymy iż p. pre­
zydent dając swe przyrzeczenie w Radzie, dawał ie 
na rforyo, niestety magis*rat widocznie nie wypełnił 
W6zystkich jego zarządzeń. Obcym gościom przyby­
wającym na wystawę nie bardzo pochlebne wysta­
wimy świadectwo o naszDm zamiłowaniu w porzą lka.

Przed dwoma czy trzema laty zakazała Rada 
kupcom wywieszać u wejścia do sklepów i na 
drzwiach sklepów towary, które mają ca sprzedaż 
Wykonanie tej uchwały polecono magistratowi. Juk 
magistrat spełnia polecenia Rłdy, o tern przekons.ć 
się może każdy, kto przejdzie ulicami Lwowa. Wszę­
dzie w sklepach żydows tich dla reklamy powywie­
szane n .jr.ziu_.yzc. towary; niektóre z nich wcale w 
przechodniach n:e łudzą uczuć estetycznych. Nawet w 
najpiękniejszych domach, jak np. w „Grand hotelu11, 
dwaj kupcy oowywieszali swe towary na zewnątrz 
i w ten sposób izpecą piękną fisadę tego gmachu.

Prosimy więc Radę miejską, aby przynajmniej 
na czas wystawy poleci'a ściśle przestrzegać swej 
uchwały.

Stosownie do rorpo ządzenia magwtratu ka­
mienice wszystkie we Lwowie przybrały na ze­
wnątrz nowe szaty; pomalowano je na nowo i po- 
naprawiano Li oz ty] Ir o na zewnątrz Wewnątrz na 
podwórzach dawne brudy, a powietrze na nich ta­
kie , iż wyziewami swemi zatruwa nawet powietrze 
na ulicach przed nowo pobielonemi kamienicami. 
Owoż prosilibyśmy p. prezydenta, by poleoil magi­
stratowi dbać nietylko o zewnętrzną szatę kamie- 
nn , lecz niech tunkcyonsryusze magistratu wejdą 
także na osławione podwórza lwowskich domów i 
niech tam także zaprowadzą porządek. Przyczyni się 
to bardziej do asauacyi mi-st*, niż pobielenie fron 
tów kamienic.

Zmarli. Wiktor Sahimschamer, okeyalista pry­
watny w dobrach Stanisława hr. Badeniego, zmarł 
w szpitalu powszechnym we Lwowie, przeźywozy 
lat 29.

Między małżonkami
Mąż .  Cóż to, odsyłasz domodniarkl kapelusz, 

który tak chwaliła twoja najlepsza przyjaciółka 
Cesia.

o n a :  A widzisz, odsyłam, bo powiedziała,
że mi on ~ idzwyczrj do twarzy.

M ą ż :  Więc dla czegóż odsyłasz ?
Z o n a :  Bo jeżeli ona go chwalił^) to mnszę

w nim wyglądać jak straszydło na wróble. 
Aforyzmy.
Drż< bardzo trzeba gadać, żeby ludzie w koń­

cu powiedzieli: „jaki to rozumny człowiek!11 A duść 
jest wymownie milczeć, żeby pokazać wnet wszy­
stkim, iż ma się rozum. (Aforyzmu tego powinni 0zcze- 
góinie posłowie na pamięć się nauczyć).

Odpowiedź Rudakcyl. Wielmożny Pan W. M. 
we LwowU. Uaunięfie szyn tramwaju elektrycznego 
z ulicy Kibńakiego, placu Kapitulnego, z Rynku, 
ulic Ruskijj, Czarneckiego, Łyczakowskiej, niestało 
się wcale wskutek zaniechania budowy tramwaju 
elektrycznego na Łyczaków Szyny te złożyło 
jedno z lwowskich towarzystw transportowych na 
wymienionych wyżej ulicach bez niczyjego upo­
ważnieniu, a urząd, budowniczy kazał je stamtąd 
zabrać i złożyć na uboczu dlatego, ponieważ ramo­
wały one komunikację, specyaluie zaś uniemożli­
wiłyby swobodne przejście pr cepy' podczas zbliża­
jącego się święta Bożego Ciała. Kolej elektryczna 
poprowadzoną będzk w tym roku jeszcze, prawdo­
podobnie w sierpniu j.ż do cei kiewki św. Piotra 
i Pawła, po wystawi, zaś, gdy bąd^o można roze­
brać szyny prowadzące przez nucę Św. Zofii na 
plac wystawy, linia Łyczakowska zestuni j przędła 
żoną do rogatki i ra cmentarz. Roboty około toru 
tramwajowego łyczakowskiego rozpoczną się zaraz 
po ukończeniu liifif wystawowej.

Stan powietrza. T. o 7 rano 4 - 1 2 , w poł. 
-f- 15° R. Bar, 764. Nieruchomy. Pogoda.

R o zm a ito śc i.
— Jak wygrywał bitwy? Uzasopismo Vie ton- 

temporcim pomieszcza ciekawy artykuł generała D., 
oniaający, w jaki sposób Napoleon I-szy przygoto­
wywał się do bitew. Wybierał zazwyozesj miejsce 
z rozległym widokiem, opodal rezerwy. Chodząc i 
rozmawiając ze swwr. otoczeniem, przyjmował ra­
porty, przesyłał rozkazy, a często bardzo ostre repry­
mendy ; posiłków odmawiał, t dz elając ich tylko tym 
oddziałom( fetóre potrzebowały ich istotnie. Przygo­
towania te trwały najczęściej do 4-tei popołudniu. 
Wówczas to Napoleon dosiadał konia. Wszyscy 
wiedzieli już. co to znaczy. Wśród wojska rozlegały 
się okrzyki: „Vive 1’Empereur! “ — rozbrzmiewając 
po całem polu bitwy i przejmując poszanowaniem 
i trwoga nieprzyjaciół. OczeKiwali oni chwili na­
tarcia, nie wiedząc z której strony wielki wodz 
uderzy. On tymczasem wytrzymywał ich w obawie 
i oczekiwaniu przez dziesięć, dwanaście godzin nie­
kiedy, wyczerpując ich fizycznie i moralnie, wlewa­
jąc we s łasno wojska przeświadczenie o niechybnem 
zwycięstwie, a w nieprzyjacielskie pewność porażki. 
Napoleon z. yciężał niekiedy dzięki tylko przy­
tomności umysłu, a raz ; nawet dzięki zręoznemu 
kłamstwa. W utwie pod Lonato (4 sierpnia 1796 
roku) grunt był falisty, wojska rozproszone. Na­
poleon ze słabą eskortą wpadł przypadkowo na od­
dział 4000 AustryaKó w. Oficer wystąpił naprzód i 
kazał mu się poddać. — Cóż to! czy nie wissz do 
kogo przemawiasz ? Jestum naczelnym dowódzcą. 
Całe wojsko postępuje za mną. Liż powiedzieć do- 
wódzcy waszej koiumny, iż żądam, aby się poddał 
natychmiast. Jeś i za pięć minut nie złoży broni, 
to każę was wszystkich rozstrzelać11. Kłamstwo to, 
wypowi idziane śmiało, odniosło taki sam skutek, 
jak gdyby istotnie za Napoleonem szły hufce, istnie­
jące tylko w przerażone' wyobraźni Austryaków.

—  Murzyn ?«imna z Kamerunu, który pod o-
pieką pastora Schall przybył do Niemiec, Wstąpił 
do woisKa i dosłużył się nawet stopnie, podoficera, 
za powrotem do rodzinnego kraju przesłał nieda­
wno opiekunowi swemu zabewny list tej t-eści:

„Kamerua, 6 marca 1894 r. Kochany ojcze 
Schall! Przybyłem dziś do Kamerunu, a że miałem 
na sobie mundur podoficerski, to wszysej zbiegli 
się, żeby na mnio patrzeć; te próżniaki przyglądali 
mi się, jak jakiemu zwierzowi i pytał: mnie, czy 
jestem dowódcą z Ameryki. A ja im na to : Nie 
jestem żadnym dowódcą, tylko pruskim oficerem. 
A że była niedziela, więc poszedłem do wielkiego 
posiadacza ziemskiego króla Bell i mówię jem u: 
Dzień dobry ci królu; a on,mnie pyta zkąd p-zy- 
bywam. Ja jemu mówię, że z Niemiec, a on sie­
dział na stołku i nie miał ani koszuli, ani butów : 
był zupełnie nagi, Opowiadałem mu, jak to jest 
w Niemczech, że tam nie ma takich próżniaków jak 
w Kamerunie; że każdy, kto chce jeść, to musi 
pracować, bo inaezej, to ma jeść nie dadzą, ale że 
pracują sami mężczyźni, a kobiety to prawie nic 
nie robią, — Co? kobiety nio nie robią! — zawo­
łał król Bell — dlaczego one nie pracują, one stwo- 
»zone, żeby pracować, dlatego ja je kupiłem. A ja 
jemu mówił im, że Pau Bóg ehrześ ijański me chce 
męczyć kobiet. On zrobił się smutny i patrzył na 
mnie strasznemi oczami, tle ja s ę nie boję, bo je­
stem pruskim oficerem. A pocem opowiadałem mu 
o Chrystusie, co to się u.odził j 5 grudnia w Be- 
tleemie, a on nic o tem nie wie i jast poganin. 
Pyt.am go ile ma żoc, a on mówi, mam dziewięć-
d. iesiąt i mój' starszy syn ma czterdzieści, a za 
wszystkie trzeba piacie, a ładna dziewczyna ko­
sztuje trzy tys:ące i pięć tysięcy marek. Ale ja się 
nie ożenię z czarna kobietą. Nie, nigdy. J„ tu 
zostanę dwa lau, a potem chcę powiócić do Ber­
lina, bo już mi tutaj za gorąco i niedobrze. A wódki 
nie pijp, tylko wodę.11

— Żegluga powietrzna ma byfi aielawem spo­
żytkowaną obszerniej w Niemczach w celach baJań 
meteorologicznych. Z Berlina donoszą właśi ie , ii 
miijsco^y „Związek aeranautyczny11, w porozumieniu 
ze stacyą mstecu logiczną , postanowił wypurzuzać 
co pewien czs>s raałe baloniki bez żadnej zatogi, za­
opatrzone natomiast w automatyczne, czyli tak z w. 
„samopiazące11 aparaty meteorologiczne. Jest to -po­
mysł bardzo dobry i godzien uwagi, baloniki te bo­
wiem będą się mogły dostawać w przestrzenie, któ e 
z pjwodu rozrzedzenia powietrza nio eą już dla lu­
dzi dostępne, a zapisane nrzez znajdujące się w nich 
aparaty spostrzeżenia m iteorologiczne niewątpliwie 
oddadzą nauce wielką usługę, Słycnać. iż cesarz 
Wilh.lm zaopiekował ruę tym pomysłem i dostar­
czył Związkowi odpowiednich środki’ w materyaluych. 
Zwi ązek proponuje '"yznaczenie nagrody 60 marek 
dla każdego, co schwytawszy tak: balonik po jego 
opadnięciu na ziemię, dostarczy go do Berlina 
w etanie nienaruszonym, a z dalszych stron zwra­
cać bęuzie nauto i koBzta tranapoctu. Odpowieduie 
rozporządzenie pojawić się ma nieba rem we wszyst­
kich dziennikach nrzędowycL niemieckich,  ̂dla przy­
gotowania ludności. Pierwsze baloniki mają już być 
wkrótce wypuszczone. Bardzo być m )że, iż przy 
pomyślnym wietrze niejeden zawędruje i W nasze 
strony.

— Katastrofa pod Koite damom. Donoszą < ka­
tastrofie kolejowej, jaka zdarzyła się w okolic; Ruf 
terdamu. Pociąg paryako-brnkselsko amsterdamski 
wpadł caią siłą pary na etaryi Zwereudrecht na po­
ciąg towarowy, złożony wyłe-znie z wagonów-cystern 
do przewozu nafty. Lokomotywa udzieliła ognia ca­
łemu pociągowi. Naetąpiła straszliwa eksplozya. Po 
kilku minutach wszystkie zabudowa.iia stacyjne i 
oba pociągi stały w płomieniach. Budynki spaliły 
się doszczętnie, 150 pasażerów ratowało się ucieczką 
przez morze płomieni. Siedm osób odniosło ciężkie, 
20 lekkie oparzenia. Śmierć yonioslo 2 of uyalistów 
kolejowych Spalił się cały ładunek pociągu; wa­
gonu pocztowego zdołano * ocalić zaled ~rie kilka pa­
czek z pieniędzmi. Przyczyną katastrofy — błędne 
nastawienie zwrotnic.

—  Prałat msgr. Wilpert, Szlązak, zrobił ważne
odkrycie dla liturgiki i dogmatyki, znalazł b -wiem 
w Rzymie cztery obrazy z pierwszej połewj II wie­
ku. Jeden z tych obrazów jest nieocenionej warto­
ści, przedstawia bowiem Mszę św. Obrazy znajdują

mę w otwartej od 100 lat kaplicy w katakambia 
PryajsylH; którędy tyciąca ludzf przechodziło, nie do­
myśli jąc się ich i stnienia. Pokryte były warstwą 
nacmku tak, że n, e było znać larby, a tem mniej 
wyraźnych postaci. Prałat Wilpert, domyślając eię 
ich istnienia, usuną! naciek chemicznym sposebem i 
odkrył wspaniałe obrazy Archeologowie eą tym re­
zultatem zdumieni. P. Ross znakomitość na tem 
polu, iahkolwiok staruszek, ledwo włóczący nogami, 
kazał się zanieść do katakumb, aby zobaczyć obraz. 
Po prze9tłoroczoym ataku paraliżu po raz pierwszy 
od Biedzi! katakumby.

—  Odkrycie naukowe. Pismo Univers donosi : 
„Pau Bi-udon de Mony wygloeil we franenskiem 
Towarzystwie inżynierów cyw:lnyoh w obecności 
biskupa Rougerie odczyt o powstawaniu prądów po- 
wietiza. Msgnr Rougerie, biskup W Pam.iers, dowiódł, 
źe prądy powietrza nie eą wytwarzane przez ciepło 
słoneczne, lecz przez centryingelną siłę obracającej 
się ziemi, Pau Baudun de Mony jasno i dokładnie 
wyłożył nowy system biski pa Rougerie i stwierdził 
jego słuszłość, zapomocą wynalezionego przez tegoż 
biskupa aperatu. Odkrycie to wywoła niewątpliwie 
wielki przewrót w nauce o meteorologii i staio się 
już przedmiotem studyów ze strony uczonych11.

W Newmaiket w A nglii odbył się dnia 9-go 
maja jeden z największych dorocznych biegów t. z. 
„Dwa tysiące gwinei,u który uważany bywa zabieg 
próby przed angielskiem Derby. Biegało koni 8. 
Wygrał z wielką przewagą lorda Roseuery^go og 
gu. „Ladao11. Z a k ła d y  przeciw niemu Dyły 5 :6 . Po 
tej wygranej zakłady na jego zwycięztwo w Derby 
angielskiem podskoczyły na 13: 8 „za* nim. Nie
biegał ani jeden koń oocy.

* *
*T&mże duia 11 maja odbył się wielki bieg

klaczy trzyletnich t. zw. „Tysiąc gwinei,11 który
znowu uważany bywa za bieg próby przed najwięk­
szym w roku biegiem klaczy tego wieftu „OaKsu. 
Wygrała ks. Portlanda klacz „Amiable11. Biegało 
klaczy 13, pomiędzy niemi wychowana we Fraucy 
„La Nieyre11 nr. Rothschilda. Arcyciekawem jest, 
że bmg tak zuaczay, w którym chodzą klacze naj­
wyższej klasy, wygrała klacz, urodzona z matki 
niewiadomego pochodzenia!

* **
Hr. Emil BaworowsKi kupił od p. M. v. Bla- 

skoyitsa kl. gniadą 2-letnią „Szemrevaló“ poSweet- 
bread od Casko., która dnia 10 maja b. r. wygra­
ła bieg sprzedaży koni dwuletnich w Budapeszcie za 
12.200 koron.

Gręść ekonomiczna.
Wiedeń 15 m«jk.

(Z.) Po awudniotrei przerwie świątecznej 
rozpoczęto dziś obroty w bardzo dobrem uspo­
sobieniu. Horyzont polityczny bowiem wypogo­
dził się po myśl. sfer giełdowych, d. Weki rle 
nie ustępuje, % w parlamencie włoskim Crispi 
odniósł zwycięstwo, gdyż budżet wojenny przy­
jęto bez zmiany. W  związau z tem rozpu­
szczono dziś znów, może już po raz setny, po­
głoskę, źe fabryka broni w Steyr przecież otrzy­
ma dostawę karabinów dla Włoch. Jakoż *ikoye 
tej fabryki podskoczyły o 5 zł. Prąd zwyżko­
wy jednak, j1 ki rozwinął się zaraz w pierwszej 
obwili otwarcia obrotów, nie otrzymał się aż 
do końca, gdyż na zagranicznych targach pa­
nowała zupełna stagnacya. W każdym razie 
noto wani i  ddfueisze są wyż:ze od sobotnich.

Ostatnia nocowania:
Kredyty anstr. 354 80, węgierskie 435 90, 

Angiobanki lb l'75 , Uniony 259 50, Baukvoreiny 
127-50, Lauderbanid 24890, Ludwiki 216-30, 
Czerniowieckie 277'40, Elbethale 2641—, Renta 
pipierow* 98-55, srebrna 9835, austryaokt 
złota 120'3U 4 J'n austr. renta wal. kor. 9 8 —, 
węgierska złota 119-50, 4°/( węgierska ranta w*J. 
kor. 95-10, dukat 5-90—, 20-frankó^ka 9'S6’/,, 
m arki 12‘26, ruble 1-8S7*;

$ Wiedeń 15 maja. Spirytus 15 60 do 15 80' 
§ Przegląd targu Zbożowego- (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów l7go msja.
Cgólne obniżanie się cen na targach zagra­

nicznych wpłynęło również i na nctowaaia tutejsza; 
n  h w ogoie staby i jedyn u artykuły pastewne 
utrzymują się w cenie, łatwiejszy znajdując popyt

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 61— do 7’SO, Z-yto gotowe 6-— 
do 6’70, Owies obroczny 6"20 do 6 6'J, Jęczmień 
4.50 do 61—, Rzepal —‘— no —1—, Gruch 6 — 
8 —, Wyka 7.50 do 8-25, Brbik 5-25 do 5-50, 
Hreuzka 7-— do 7-50, Kukurudza (stara) 5-10 do 
6-—, Kukurudza (nowa) 0'00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75.— do 85'—, Koniczyna czerwona —•— 
do —1—, Koniczynti biała — — do —■—, Koni­
czyna szwedzka —1— do —■—, Spirytuu 10.000 
litr. proc. ioco stacye kolei 14 75 do 15-— t Lnian- 
ka 0.00 do 0.00, Anyż —’— do — —, Siemię ko­
nopne 0-00 do 0-00, Tymotka —■— do — i—

§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział­
kowy targ  przypędzono 4701 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Calioyi 577 sztuk opasowych 
i 77 chudych. Nie sprzedarc A3l sztuk

Płacono: galicy;«kie 5C do 62 00 zł., węgierskie
50 6300 zł., z innych krajów koronnycn 51 do
6709 zł., k rony  22—33-50 zł., za 100 kilo ży­
wej wegi

Bydło chude od 19 do 86'— zł. za sztukę.

Telegramy ,, fzeglądu“„
Wiedeń J7 maja. W  Izbie pusłow rozpo­

częła się wozortj d eb a tt nad budżetem mini­
sterstw a rolniotwa. Za budżetem tym  prze­
mawiali pp. Hompesz, PoTsohe, R  jlsberg, Sahorn, 
Ghon, Gfainuafc i Raiser. a nrzeaiw pp. Pek.y. 
Doetz, P  jrianom, Bianchim  i Form anek P. 
H o m p e s z  żądał ułatwień w nabywaniu soli 
nawozowych i załatwienia li iznycn petycy;{o 
rozszerzenie kopalń w Kałuszu. "W dalszym 
teku domagał się mówca regulaoyi rzek w Gs* 
lioyi i  jak najrychlejszego załatwienia sprany  
kredytu melioracyjnego.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś.
Peszt 16 maja. Na wezorajsnem posiec ze- 

n iu sejmu węgierskiego oświadczył Wekerle, 
że rząd obstaje przy swem przedłożeniu o ślu­
bach cywilnych i żąda, aby ju trt rozpoczęła się 
debata nad nchwałą, iaką w; 'dała r  ^  spra­
wie izba mngmtów. Wniosek ten przyjęto je­
dnogłośnie.

Następnie zaatakowała opczycya nam ię­
tnie rząd z powodu ogłoszonego w dziennika 
Magyar Orszag listu dyrektora dTUkarni „Ko­
smos* do węgierskiego m inisŁa spraw wewnę­
trznych Hiercnyraiego. W  liście tym  domaga 
s*ę dyrektor zapłaceniu mu 25 X)0 zł. z powo­
du stra t poniesionych przezeń przy zakupnie 
z polecenia rządu dwóok dzienników opozycyj­
nych. Opozyoya zarzuciia rząaotri, i t  w ten 
sposób oho. wywierać presyę na opinię publi- 
ozną, przyozem krytykowano niesłyohanie ostro

s postępowań.e ministrów W eherjego, H ierony  
mi’ego i Szilag^ie&o. Ministrowie ci odpierali 
osobiste wycieczki, skierowane przecie nim i 
zapewniali, ie  douie«ienie dziennika Magyar 
Orszag jest polwarzą, a śledrtwo sądowe wy­
każe prawdę.

Niektórzy posłowie domagali eię ustano­
wienia. parlamentarnej komisyi śledczej dla zba­
dania tej sprawy.

P. W ekerle zapewniał, ie  dotychczas me 
zakupił jeszose żadnych dzienników, jisżeJ’ je ­
dnak polityozEa konieczność będzie tego wy- 
nagała, wówczai albo zakupi, albo każe je za-

KUpić.
Dalszy ciąg debaty nad tą  sprawą odbę­

dzie się dziś.
Lonuyn 17 maja. Utrzymują, że przyjdzie 

do przesileniu gabin arowego z powodu ustą- 
pienia m inistra handlu Mundelli. Przesilenie 

,nra wybuohrąó za, dni parę podczas dysknsyi 
nad budżetem m inistra skarbu H aroourfa. 
(Mundełla poda1 się do dymisyi zmuszony do 
tego przez opinię publiczką, albowiem był je­
dnym z dyrektorów kolosclnegc przedsiębior­
stwa hindlowego w Indyach, które w skutez 
różnych podeirzunej m tu ry  operacji popadło 
w konkurs. Przyp. Red.)

Mostar 17 mv’a. Ar^yksiążę Albrecht był 
w Metkowicsoh, gdzie przyjmowano go aro- 
ozyścib S-amt^d udał się arcyksiążę w po­
dróż wzdiuz biegu Narenty, a u ujścia tej rzeki 
wsiądzie n t  jacht „Greif* i dalszą podróż od­
będzie wzdłuż wybrzeży daluaatyńskicb.

Gmunden 17 maja. Przyoyła tu  krolowa 
duńska Ludwika.

Wiedeń 17 rnuiu. Pod przewoaniot*rem bur­
m istrza dr. Giiibla odbyło się wczoraj uroczy­
ste zebranie celum uczczenia jubileuszu 25* 
letniego istn enń. dzisiejszej ustawy o szko­
łach ludowych. Udziat w tym  bankiecie wzięło 
około 3509 osób, między niemi wiciu posłów 
z lewicy, członków rady miejskiej i deputacya 
nauczycieli. Burm itrz  wniósł toast na oześó 
Cesarza.

Berlin 17 maja. Z Moskwy nadszedł tu 
pryw atny te ieg ran , donoszący, że w Jnłutorw- 
sku uwięziono bandę fałszerzy rubH, składają­
cą się z 30 osób. Zaaczne zapasy sporządzo­
nych przez tę bandę falsyfikatów wysłano ju t 
za granicę.

Pr?ga 17 maj#. A-cykeiąf; Franciszek 
Ferdynand d’Este objął już komendę 38 bry­
gady piechoty w Budziejowioacii i zameldował 
o wczoraj komendant3W. korpusu, jenerałowi 

Giuunemu.

N & d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona aa siebie za n.ą żadnej odpowiedz.slnośd.

ń k m is ta  o p e ra to r

Dr* Teodar ar
‘ b. as/stent prof. Borysikiewicza. Watowa 7.

O l s  a - l l s t a .

Dr. Adam Sźttlisławski
b. asyBtent prof. Wicherkiew:c:a, rl. Httnańska 10.

Med. Chirurg AkusLiyu etc.

l i r .  F e l ik s  M alin
ek*'? fspicala powszeenn )gc vo Kiikolstaiej prastyc*, 
o rdyc ije 2—4, dla ubogich 4—5, u l. S a p ieh y  5t«

K R Y N I C  A.
Z»ch;3ona żyuiiisera przyjaiium jakiego dozaat 

peusyoo t mój w ubiegłym sezonie, poi&jg do wiadomości, 
te i w bi roku pro*adfić go bgdę. Chj^c jedaak
dogouzió wialokrotnie wyrażonemu żyrieniu, rjz3z»r.«am 
akl»u o tyle, że i c*le rodsiay znajda w nim pomie 

szczei e.
Bliższe waruaki podane i j  w Regulaminie, Które na 

żądanie p-zeselam i  b z c z  <gółowych wyjaś.ień udziela a.
1271 1—6 Właścitłelka jensyonatu

Emilia Burzyńska,
wdowa po profesorze umw. J&giel’.ouBkiego w Eraaowie, 
ul. Łob:owsaa nr. 10 do 15 maja, następnie w Krynicy.

J O N A S Z  
6>aŁ.ko-wjr I kasto*?  isrjm lass; 
m  Lwowie, ulica -TasfieiiaBsSa 1. a,

$&,*■ k a p u je  i  sg rz e d ą -e  wszeftade pap ie ry  
w ir to śc tp w r i M M ety  p » ^ d u t l a d a i t -  (- 
szym  h u rs fe  i l* jc n ic ir

do fiągnieLiu 1 czerw ca  rb, na io ;y puntwu ve z roku 
1864 po 5 zlr, wraz ze Btempts n. (on mmy na połówki 
tycŁ Icjow po 3 zlr. wraz ze Bt.,mplemi. Główna wyg.aua 

301KOOO wfględnie 15C.OO& koron.
Przy zamówier Lach * prow.aCj. apruza oig o dołą­

czenie 20 ot na portoryum.
Na los *fc.kapif"i7 w ' rm kantorze pauia gfówna 

ay -rana w kwocie 50.001 z’r.

J a k o  d o b rą  i  p e trn ą  lo k a c ję  k a p i ' 
ta ło w  polecamy ".ustępujące oapiery: 4»|0 Listy 
gslic. Tow. kred. uiemsa. 4 j / i ,  listy galm. Bu ku 
ura.mt.5gc 4-|, listy korou. gal. Banku icra|ov . 
4r!, listy gai Banka hipotecznego 6'|5 jlSty jai. 
Banku hipoteczcego prem orane 5‘|0 listy g»l. 
Banku hipotecznsgo biz premji. v4’|B Pożyczkę kra- 
jot?% Korouuwą, 4"jj Pożyczkę prip.aecyjni galicyj­
ską, kiure tu papiery, jakoteż i waielkia’ renty 
austrjacide i węgierskie Kupujemy i sprz .dijeny 

pn cenach najkorz/smiejpzych
AUGUS1 SGHE-_LtNB£RG 1 SYN

Dom b uiKowy i Jtantor wymiany we Lwowie, u.-ca 
Aarnla ..ud wika I. 1. l to k  założenia 1S5 3.

b ł-ftw  dnia 17 ma1* (4 Izby b#nd'owr9.
A k :y e  zt sztoki-. Koli. KaroU Ludwika

300 sł. m. k. 215 — do 218—. Kol j uwu' . 'jzern. jasski 
-i ioo sl. w. 276.50 do 279 5 ). Banku nipoteczsegi pa 
200 *i. w. a, do 215 —

piloty jd łs u w ie  u  100 zł.; Banko, hlpot. trał. 
6*|, losoif w 40 lat. 101-10 do 1©1 80, 6“/, a 10'., pr«a. 
109-80 do 110-50, 4J|S los. w 60 lat. too — do Io0-7u. 
Bankr arąjoweB 411,*!, loa. w 61 lat. 100-30 do 101.— 
Bank Krajowego 4S|, los. w 67 lat. 97 25 do 87.95. Toł. 
Kredyt, gal'. »emsK. 4‘J, (I. emisyt) 98 -20 ao 93 90. 4'L

f 8'20 1° H8'90’ 4'’/« Lu. w 60 łataes 6- 70 do 98-łO 4-,',“|a los. w 52 lat. — d o  .
... ZD- Galie, itwdusau propinacyjnego

oT'T l?jL ,. 0. Buków fonduazi propinacyjneg. 5'|, 
j° ł Kom. ba Jku orajow^ 5* . w. a. II. «es, 

102-80 do 103-—, Poiyczk. «»ajowąi 6*1, 103-— do —•—, 
41,'/, 100 — dul00-70 4*, *.aKUi89i j6t*o do 97'SO 4*|, 
i  roku 1893 96 60 do 97 50.

f itm e ty . Dukat cesarssi 5'38 do 5 93 Nąpoieor. ■ 
do: 9-89 do 9'99, Półimperya 10 i0 dc — . Rubei 
rosyjski srebrny czy papierowy i.33 50io 1.35 50 ltaji nu­
rek faiemiackiCu 61*10 do 61‘80

Wiedeń dnia 17 maji. (gou.z. 11 w poluda. 
Kredyty 354.25, kred. węgierskie 434.25, Aaglob, 
152.25, Uniony 260.—, Błfnkyereiny 127.75, Lan- 
aerbanki 248.80, Akcye tytoniowe 216-75, Staacs- 
DEilmy 342-75, Lombardy 103.87, Elbethale 264.25 
Renta papierowa 98.45,^enca węg. 4»/0 kor. 95-05 
Renta węg. złota 4°/, 119.50, Alpiny b97 0, Marki 
61-40, Losy tur, 64.10.

PARASOLKI póljedwaba  ̂ i jedwabne. %0 F "  PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, 
skórzannCy gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w e  L w o w i e  

■ a lł c a -  E C e a l ic lŁ a ,  lń c a s to s . -3
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^CWIEĆĆ 
PAWŁA a’AiGREMUNT

Ciąg dalszy).
Nie słyszał# słów Roberta, nie spostrze­

gła osób przy by tych.
Okoliczność ta  zs.etauowiła p»“ a Gerrai*.
WiieJy Robert zwróoT wzrok na HMenę.
Dziewozynt. uśmi“chuęła fig do niego przez 

łzy. Rob ar t  nigdy w j*>j oczach szafirowych nie 
widział dotychczas takiego wyraża miłości.

— A ty, Heleno — Łzepnął zm uszany — 
ozy rówmeż fesf.es przekonaną, że cheii łem za­
bić Teresy?

— J a  — odrze kła narzeczone — wierzę, że 
nigdy żadna zfi myśl nie nawiedziła oiebie. 
Dważam oię z a  ozłuwieka najlepszego, naju­
czciwszego , najszlachetniejszego w świeoie. 
"W mojem przekonania jesteś rfiirą  jak :ejś ma­
china yi szatańskiej, lub strasznego zbiegu wy­
padków, lecz niewinność u woj a wykaże się 
w całej pełni. Dla przyśpieszenia tej chwili 
pcśw ięeę wszystkie usiłowania, nżyję całej mo­
jej energii Zresztą, słuchaj, on powiem ci 
w obec wszystkich tu  zebranych: choćby na 
całym ś .nacie z wiarą w twoją niewinność zo­
stało tylko nas dwie, ja i drugp, m atka moja, 
Sybila, która nas zaręczyła, to wiarę tę wraz 
a miłością dla oiebie zachowam d > końca ży- 
cifi . będę szczęśliwą, jeżeli mi Bóg dozwoli 
przyjąć twoje nazwisko.

Sybila rozpłakała się.
— A c n ! — zawołał R  bert, klękając przed 

Heleną — bądź błogosławioną! Odpłacasz mi 
niebem za wszystkie m ęczarnie!...

— Nie rryśl o nich — przerw?/a mu dziew­
czyna — znoś je odważnie i z godnością, jak 
powinien znosić człowiek bez skazy. J a  jestem

pewni*, że niewinność twoja wykażą się. A to -j poruszyć się z obawy powstrzymania Duaząte, 
raz podejdź do Teresy, uklęknij przed nią, uj- j się w ńmyśte Teresy świadomości. •
mij jej rękę i mów do ni«j.

Rz źbiarz spełnił jej póleoesHie.
— Tereso — przemów, ł — to ja, czy nic 

pozm.jeaz mnie? "  “ “ ' "•
Chora nie ' dali., znak a żyma, chociaż błę­

dny jej wzrok, spoczywał na jego twarzy.
w tedy  Helena uklękli* obok swego na­

rzeczonego.
— Tereso droga — błzg iła — jesteśmy oboje 

« twoich stóp, Robert, k tóry ocalił oi życie i 
la, któram  się wychowała wraz - tobą, Czyi 
dozwolisz, by oskarżano go o tuką zbrodnię ? 
W imię wszystkiego, cośmy k^ohały i opłaki­
wały i cośmy przeklinały obie, przemów, bła­
gam cię... Czy to Robbrt choitjł cię zabić ? 
Tereso, uczyń jeden, je iyny  wysiłeK. To ja, 
Halena, błagam cię na hlęczkarh Powiedz i 
uniewinnij go! Nie zabijaj mego szczęścia! Nie 
łam mi ż^eia na zaw sze!...

Teresa miloztła, jak gdyby była niemą.
Z kolei podstąpił do chorej pan dc Com 

bremont. .
— Pani — odezwał się tonem stanu wo-ym — 

proszę mówić... ja żądam tego. Kto j. >st zabójcą 
pani ?

Młoda kobieta, widocznie podrażniona tym 
głosem silniejszym od poprzednioh, odwróciła 
głowę jak gdyby z utrudzenia, leuz usta jej 
pozostały zamki ięto.

— Zdaje mi a ę, ża na próżno będziemy ud- 
łowal. wymódz na niej w y zn u re  — odezwał 
pan Gerv«*is — Pani Dangely z pewnością nie 
wie oo się w około niej dzieje i nie zrozu­
miała ani słowa.

Tym. zasem, rzecz dziwna, pomimo tej nie­
świadomości Teresa trzym ała w swych rękach 
dłonie Heleny i Roberta i uśmiechała się do 
nich, w oczach jej zaś coraz wyraźniej przebi­
ja ł się jakiś promień intelig »ncyi.

S„rce Heleny uderzało jak młot. Nie śmiała

Pr-n Ghrvais, zdziwiony tern wszystkie m, 
spoglądał z zapartym oddechom.

— W  takim  razie — odezwał się znowu o- 
staym tonem pan Combremont — nie Robert 
jest zabójcą ^„ni ?

Tereca zwróciła wzrok na rzeźbiarza i 
uśraieohuęła się d o i jeszcze serdeczniej. Zda­
wało się, że ohce przemówić. . ‘

W tem  lekki szelest dał się słyszeć u drzwi 
i i.ozy wszystkich, -arówno jak i ohoraj, in ­
stynktownie zwróciły się ku mm. Jednocześnie 
Teresa rryp tściła  z swych dłoni ręoe Heleny i 
Roberta, jej w^rok stał się obłąkanym, oblicze 
skurczyło się konwulsyjnie i powlekło wyra 
ze n  najwyższej nienawiści.

Jakieś dźwięk’ snlątane wyrwały się ł jej 
usc, na3tępaia po wysiłku, który wywołał kro­
ple potu na każdym jej włosie, zdołała powtó­
rzyć ostatnie słowa pana de Combremont:

— Zabóica... Robert...
• — Więc Robert chciał panią zamordować, 
wszak tak? — zapytał Maurycy podchodząc 
Jo niej.

Z ręką wyciągniętą nu drzwiom, Teresa 
powtórzyła: . „

— Tak..' tak.., Robert!...
Oczy jej połyskiw ały, Bazgrzą diżwły, 

żyły na skroniach wydęły się, cały organizm 
wzburzony był do najwyższego sto* ua.

Helena, usłyszawszy słowa Tereny, krzy­
knęła, Robert zbladł jak trup, Sybila wybu- 
ohnęł® płaczem

Jeden pen Gervais tylko spostrzegłszy 
gest Teresy, odwrócił się ku drzwiom.

Na progu, trzymając się konwulsyjnie dra- 
peryi jedwabnej, bledsza od Heleny nawet, 
stała hrabina Je  R  chcbelle. Jednakże, rzeoz 
dziw aa, snog.ąuała nic na Teresę, lecz utkwiła 
wzrok w Roberta.

— Ten głos!,.. — szeptała — Boże wielki!...

Czyż to być może! Ozy to on przemówił tym
głosem?.., •-»

Pan Goi vaiH nie słyszał słow Nadiny, lecz 
zadrzał na widok wyiazu jej oblicza i namar- 
szczywszy brwi, szepnął tylko:

— No!... No!,.. No!...
Z kolei i nan Combremont udwróoił się 

ku drzwiom, ale nie spostrzegł już nikogo. Pani 
de Rcchebelle, na pół żywa, siedziała już w fo­
telu stojącym w przedpokoju. ‘

W tedy sędzia podszedł dc Teresy i ujął 
jej ręsę. ;   --

— Chora stała sie znowu nieprzytomną, gwal- 
towne wzruszenie jej przeszło.

— P-mi — nalegał sędzia — więo oskarżasz 
RoDerta, ozy tak?

— Roberta..- Roberta... — obuję tnie powtó­
rzyła Teresa. . .

— Nie ma już wątpliwośoi, możemy iść — 
zakonkludował i wyszedł.

Ale pan Gejtvais pozostał. W zruszony był 
niezmiernie. .....................

W  chwili, gdy Robert zg^ębiuny, nid ma­
jący siły ziprzeozyć, wycnodził już na wezwa­
nie sędziego, Helena powziął'- nagłe postano­
wienie. . -

— Robercie! — zawołały, i podbiegłszy ku 
niemu, zarzuciła mu obie ręce na szyję.

— Nie cofam moich słów — dodała. — N 'e 
trać odwagb Ootlą oiebie, jak coaliDm Teresę, 
gdyż jesteś niewinnym, a ja  c:ę kocham...

Robert pokrył pocałunkami jej głowę.
Pi ,u G errais podstąpił ku nim, odjął ręce 

Heleny opasująob szyję Roberta i rzekł;
— N.eoh pani nie traci odwagi! — a, gdy 

ona, nie rozumiejąc słow jego, spoglądała nan 
ze zdz.wieniem, dodał: — Nie pani jedna tyl­
ko bidzie pracowała nad jego ocaleniem... lecz 
o tem proszę nikomu nio nie mówić — i poło­
żył palec na ustach.

Helena złożyła ręce.
— Aoh! jakżem ja pana dobrze oceniła!... —

rzoiła.
Rzuoua się powtórnie, Robertowi na szy­

ję, uś jisnął go i za irok ła : 
o — Nie powątpiewaj o mnie nigdy!.,. Jestem 
rwoią na zawsze!..,
■ — Bądź hłsgbsłaW Oiią — udraekł. Dzięki 
tobie, potrafię teraz znieść wszystko. T woja mi­
łość i moja niewinność Jodadzą mi siły.

Wyszedł. Pani da Roohebelle, rozmawia- 
jącn £ janen  Combremont w przedpokoju, spo­
strzegłszy Roberta, zerw rłt się z fotelu. Spój- 
izała na niego wzrokiem przeoiągłym, badaw­
czym i otworzyła usfa, jak  gdyby onciała coś 
powiedzieć, luoz n ir zdołała. Głos zrm arl w jaj 
gc,rdi >. W estchnęła tylko głęboko, wyciągnęła 
przed siebie ręoe i p rdła na wznak jak rażona 
nagłą śmieroią.

— B edna! — szepnął Robert wzruszony.
Służba, wezwana przez p .na Combremont,

przybiegła z pomocą.
— Nieszczęśliwa kobieta — rzekł głośno sę- 

dzir — nie mogła znieść widoku zabójcy swej 
córki. -  - •*"* '  •

— Nio dziwnego odrzekli wszyscy
X X II.

Nadzieja i onawa
— Haleno — rzekła pewnego dnia Sybilz, 

wohodząo do pokoju swej wychowanki — twoja 
matka oh^zessr.ń powróciła do Paryża.

— W idziałaś się z nią?
— W idziałam się. Powiedziała mi, źe chce 

z tobą pomówić. '
- — Dobrze, pojadę do niej naty oh miast. Lecz, 

proszę ci.*, dopóai nie, powrócę, mo opdazozaj 
Teresy ani na on c. ile.

— Bądź spokojną.
W pół godziny panna Roohebelle była 

już w mieszkaniu pani Jacofcsen.

(Ciąg dalszy nastąpi):

Poleca się handel wie X  "lA cLw iTsE© . S ta d .c ™ r a o .ia .lle x s u  w  e L w o w i e .
ISTraSiBk- 

d r n , le n  IV, Sfc, od w y rasit 
ssaś d iu k le w  ‘4  «t=

2 /r  JlU l e tatki ai«kl*j -na NS#nto- 
jonw egc , ibadRn? pcaoi tofejskie labtffa 
toryim, du p ib i i-  &■ vs*}afMch tr» 
kkvb 668

500 róż
1 % m. 8;:l«ta 60 ct. 1 m, sztuka 40 ct. 
En ant do Ljou J aa De Balail NJel, 
Hendutte La Fi«nce, Płacząca Berard 
Vordie Soiiytnir Je Poitean, Drfoźt ziki, 
Ciryr.-nfiuj, Celozja, Antyryanm, Floksy, 
Asry, Dratkl, Balzamin., Cynie kopa 
20 ct. Lewkonie, Werbeny, MuaLilis Py- 
retnnn, Sylwia 10 -t. kc pa Laraflcły 10 
ct. kopa. Kapurta wfeska czerwona, kaia 
reja. bructa'£». selery 16et., branszwidz- 
ka 10 ct., Cybula, brukiew- pory 8 et, 
hor a Gwoździki pi uysdslł e 5 et. -sztuka, 

Trimazelo 2 c:. Papryka 80 et anoa 
poleca 1378 3 3

S c h . m j . d t

t  «Kl
Stsnislaffów.

L 4. ulica św. M, h i
boni „Szpaki" i p worik 
■Unia.

iest para 
lekki do sprze-

 __    1346 5-5
P o s z u k a je  się nauczyc eih do jed- 

iki dc ] oazjtk w u auk tzkal 
"  »ires G. Z. 

1371 8 8

P ra c o w n ia  a u k ie n  (iam sk ich  
Ma tw jn j P o le sk ie j u f  a o n ie  
sk ieg o  1. 4, p o szu k u je  u z d o ln io ­
n y c h  p a n ie n  !823 4 6

D o k ła d n ie  obeznany z ziemnem; ro- 
biTtami prrfilowaEitm, wytyczanifm łu° 
kóy ctreyma zatredniu z plae^ rieaięcz- 
nę 4(> zł. ŚMadectwa poźąd na. Hoiósko 
wieik e, poceta Zimar.ltynów. Sawicki.

Najlepsze llJTKI
c y g a r e ł o w e  „ I m p e r i a l ^
zbadane miejaki« laborut/-

ryum są do nabyci* w tlb ry  m

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2.

10(0 sztt:k od 90 ct. przy odbierze 
5000 firanko. 1356 2-10

B u h a jk i  n miski rasy Oldenbur- 
skiaj w jenie po 4C ct za 1 >rg. żyyej 
wajp ma na sprzedaż zarsujd guspodarezy 
w Olszaniku u. San or. F o l »arV 
obeimnjrcy 1 '6  m w tom 15 m. Rk 
z wygodnym domem m;eszł«lny,a i do­
brymi budynkami jest zarsz w przystgp- 
n«!j cenie do sprzfdan'*. MoSr«a nabyć 
z inwentarza?!. Łliż«za wiadomość v bić 
rre Dgłoezeń p. L. Plohna. 188ł 1-8

Skład Kawy i Herbaty

Artura IĈ ścickiego
pod gr dłem „SYRYIISZ- ws u - o wie, ul. 
Ossolińskioii liczba 11, lilia uł. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca
i \ a j i > r ^ e t e j s z «  K A W Y

poł ko zł. 1.
N a j l e p s a i e

HERBATY
rosyjskie, oliiń k.e i sławne Lip 

to r a e ngislak-k"
1i, Eo złr. 1 do zir. 2,

Kouiak oaysty kuracyjny but. 
1 zX 80 et. do 5 z l

D o  s p r z e d a n i a

F  o l w a p ^ e  k
62'l/i morga, dob-e, ziemi i łąk S/J 
mili od Racsaowa frzy  o. k. go- 
a ińca w f #  z budynkami gespo- 
dar zemi. Wiadomość u przełt żo 
nego cb-^ai'. dworskich w Załężu 

p Rzerzów. 13o8

nej dala ,-czyn 
ny> b, francuskiego i mu nki. 
restsaitB Sokal

s  w ierzchow ce  
wypożyczenia do jazd

sażdej chwili qo 
space ewyco Go­

dzina 2 kcony. nujaut plac Smolki 1. ó, 
Abonament 6 biie ów 5 z!r. 1375 2-3

ddwukat Dr Julian Domkach yize- 
nlósł awł acnceu- yę do własnej kamie­
nicy ul Wałowa ł-  1 p. 1364 8-3 

Rasy poi&ale, uara Ile, jiu.^ iron. 
sbrujc lub części tejże kapuje. Wiadomość 
u taksatora w banku O 'mii'ńskim.

lo iw a rk  do w ydzierżaw ienia  
przy stacyi ko'ejo«»j pod Dwowrm 600 
mo g. roi:, 70 mor/, [ąk, dobre Łabudo 
wania Bliższa wiadomość w biurz9 dzien­
ników L. Blohna we Lwowie ul. Ka-ola 
Ludwika 9.   1172 7-8

I000 tutE c
nieklej onycii

z doskonalej rrancu ikiej bibułki

po złr. 1  i w yżej
poleca FA B B Y M  A

F. M A Ł 0 WSKI, Lwów.
?rzy odbiorze 5 000 sztuk, coozta fra jicu

GALICYJSKI
B A N K  K H E M Y T O f  f

pss&yjatrmjs wkładki

i  i  s ą  Ł© ©  s& 3 e
o p r o e e n t e - w u j e  t a k o w e

ad

bil j
oś i

31

m

r o c M iia 'Uf KfS

K u /y  F lynL uihB oekH  z północ­
nej Ameryki wielkie, ta dzo nośne 1 wy 
trwałe w optrzeniu niebiesko pi pielatj- 
siem eniarem sko całkiem białe, za któ­
re od C. k. Ministerstw# rolnictwa w Wę­
grzech jtr.ymałam wielki medal złoty. 
M ui do oustąpienia kilka t>z‘uk rozpło­
dowych, po renie 5 złr., zaś jaja wylęgo­
we od tychże po 30 ct. wraz i opanowa­
niem stsn nnyn l l  cle n a  l*odiviu 
w W ią**w nicy  poczta w miejscu,

1279 3-3
E g z a m in o w a n a  a k u s z e r k a

pizy muje Ba: 1 e na czas krytyczny ul. 
Aksdemi. ka 2S. " 1328 3-3

Miesuzbanie le tm e  w Ealparko
Wił w tol'.‘ar ku grsiiny uwan elickicj 
1 km za ror atka Wule ekładaj^ce 
się z 7 pokoi i 2 kuchni razem lnh par- 
tyai-u zaraz do wynajęcia Wiad'mosć
w miejscu__________  ‘ l-l

h le s z k iu iie  U m eblow ane u po­
koi i przeuponój z Islkonem 1 piętro, na 
ulicy 3 Maja jest do wynajęcia aa czas 
wybt rwy cd 1 . z -rwca do .0 ‘września rb. 
B iź r a wiadomość w m,ejscu w godzinach 
cd 12 do 2 z południa ulica Kościuszki 
10 I piętro, 1383 1-2

Z ajęc ie . Zgłaszać siy Auministracya 
„Gońca i Iskry", K r szewskiego 23- Nie 
uy zjlędnia sig ikademików, oraz mąją- 
CiO, ‘na* po icdg. 1 1

i  705

.  z . j r

K a n t o r  w y n i k a j  
? k .  n p r z ,  g f i i ic .  a k c y jj .  B a n k n  K i p o te e z n e g o

k»i,^aJo i  s p m o d a je

w szystk ie  g f e t o  l m e t y
knw-Bite l i ie u o i .  ni j d «&ii ^jru. .*

Ifcd n eJ  p y o w la y l.
Jteko dotorą i pewną lokacyę golec**:

4 ;/a prc. listy hipotaczne 
5 /o listy hipot«Gzne premsuwans 
¥ lt ,  s Ibz srbasli 
4 ł/ i 8/0 nsty ' uwarz, kreo.towego ziemskiego 
4 V / 0 n Baiku strajowegu 
-!'N,°/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4 %  pożyczkę kraj. g a lik o ro n o w ą  
" Vo pożyczkę prophiacyjną gślicyjsKą 
j",i - „ Liukj.mi-ą
V1#0/® jużyh^kę węgierskiej kolei pańttw jw y  

4 i,sf/O W jiiFoptn&óyjną węgierską
4% węgierskie Ooiida^ye indbmnlzAcyjne, 
które to papiery Kai tor wymiany Banku iupoteosmego 

safrase Dahjwa i 
| t #  C6 ih»w£k ntMlfcjBKjrfe.

IJw sig a : K antor w jm lany Bannu hip. teoznego v>rzyjimje 
od R. T. kapująoyoh wszelkie wyI®ffiQ‘S7®fP.©ę/ a  j-a i 

wieji.©® Tti tap ie iy  rrartośoiowe, udzie i  b
d l e  k £ |i * a y  u r  *»«r p a tk ą  >
aem te, m b  ja d /s ir  ■» poturooeaiesi mu-
. cywristyofe. k o ^ tó ^ , ^
Do ofrhtów, u których - yczjr iły się kupony, doafprcza nowych arka-.

zy tuj nt ych. gą wrot m tor ż t, która sam ponosi ^

153

z w liis i iej
wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

J a
m i7 5  c t s  z a  m f e f i *

aź  do / łr .  3*65 za meter (około 450 różiiy*h deseniów i ku- 
lorow jakoteż jedwabne ?a’,tbr}=, /Rdk' w pasy. w kostki i 
desenie itd. (około 940 rozlicznych jakośbi i 200 różnych barw 
i Jejeni itp.j czarne białe i ko.orowe od 45 ct do 11 65 za m. 
jedwabne damaaty , . . o d  zł. 115 do zł. 11-65
jedwabn* grenfłajjj . . . ct. —-85 — 7'26
jedwabne uengaliL/ . . - z ł  1-20 — 610
]rdv-vmD mateiye balowe . . . ct. — -45 — 11-65
jedwabne materye włosisniowe suknia . zł 9 50 42 80

Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesse etc.
wolne od portr i cła Jo domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 

- do Sz«,ajcaryi kosztują, 10 ot., karty 5 ct- 
Fabrysa Jadi-abi-i G. Hennebe.g, Zurych, f-. i c. do;tawca nad w.

ts

Kukurudzę gorzelnianą
p o  o e n a c h  n a jn lż s z y o n  sp iz e d a j©  

Filia c. k. uprzyw galic. akcyjnego 
B AN KU - H 1P O T Ł C Z N F .O O  w T s rn ^p c lu .

RE R F U M Y
! ! z  b i a ł y c h  f i o ł a c ó w ! !

wynalazku

Jana ILnatowicza
■w©

V‘i
L w o w ie

f l a k o n i k  I z ł r .
Sklepy własn* ul. Kopbrnika I. 3. 

Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 
i Czernibwce, Rynek I. 2.

r * i

iwosci na sakr
_  _ . . * 

k o n f e k o - y e  r f ^ m e k i ©
w e w ie lk im  wyborne 

j\x±  4D.a,d.©&- îł3© <Lo m .ag :aŁ :3f u .
K i%  , I  -^3CS‘4 iconAfa _. & J. S c h a y e r o w

»
A  i

t)il£I I

Wina
-  -

Szampańskie, mneuzkif w oo- 
ycD pói ’ ćrierć flaszkach.

Stare . m a  węgierskia, hlsz- 
pat^.-J, ir-Lcuzkis i iue, i -  
oziei, pra’ d?i ry . T o n la l . .  Ll- 

kw try, J u  , cę / y -  
t r ló w k ę  

polęcą

Karol Bajor
m  LW04VD1, r  «y ulicy Kra 

Ławski«i L 1 1

SKŁAD FA BRY CZN I
c. k. uprzyw, fabrylu

I s k t o  w a j  s ł a w
w B E R N D O R F

N a c z j n i a
s t o ł o w e  i  d b H S L O w e

ze srabra chińikiegc i alpaki

. N A C Z Y N I A
knenenne z czystego n ik ł , 
z połączeniem długoletniej trwało»ci 

poleca
C. A. Christiana Następca

W, BILIŃSKI
we Lwowie ulica hetmańska 1. 2

41/
et
,1
i-i i 
v 

fijii 
i ó  ! 
ot i  
I i

F i E K I E T
I posadzki deszczułkowe 

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jhko to:

drzw i, ok n a , k rz e s ła , s to lik i  ogrodow e Itp.
poleca fabryka parowa

BRACI W CZELA K

ulica Karola Ludwika I. 3.
1113 4-6

Stado Niegowickie
po śp- Atanazyiu Benue

skład ijąoe się z 4 ogierów i*sy 
anglo-arabskioj, 2 matek pełnej 
krwi augielTiiej, 6 matok rssy 
anglo-arabsl Lej, 18 klrozy rasy 
angin-arabskie, od roku do iat 
ositer.mn, 9 wałachów rasy anglo- 
arabskiij «.d roku do lat ozterech 
jesi razem do sprzedania w oiągu 
mr j&, w miesiącu ozeiwuu bowiem 
oęazia jprzsaane sstuksm  w dro- 

dse dobruwoinej liuytacyi. 
Oglądnąć możra na miej^ou 

w Niegowice, poczta Gdów, staoya 
k ok i K łtj.
Sądowa administracya masy spad 

kowej po śp. A. benoem.
1360 6 6

SstiGine ‘eŁi 
1

SZCZUKI
wykuflnje atelier dentj«tycznu-te«itBicane

B IS CD E T  U A Lwów, lica Karola 
.  D I-laC lalnM  iudłUmi r

b:

Węgierską

B r y n d z ę  ś w i e ż ą
poleca

I W  M U 8 Z Y Ń H R I
Lwów, Bynek 40. 1882 1-5

Hannę! Lerbały fibróskc-iMsyjekiej
u  w  ; o

106 Iaoow 9, ; 
,  jlecr

HLRbMĘ
zbiorą m ajo„‘iga : 

/, kl, C o c g O  młr. S.6D

S o n e h o n g  czarna S,— 
„ zbiór majowy S’~  

K a y g o w  o żarna 4*— 
R e ł a a g e  de Ł ond .l,—
W y e t i e w k l  herbacia­

ne , .  1*30

O AL

W . s i e w k i
herbat

najlopsz. 
. 1*60

i *  i  e i
L Maryacki 10,

iwlecs Dąjlepsze gatunki

Jb L  - A .  W  Y
o emaki czystym i aromatycznym, któ, 
r "Jb/ła 'ranko opłacone do każdej sta­
cyi pocztowej 4’/ kdlogr. w wa ecaks;

Portorioo , t , 9,— pół kilo —.90
Ouba grube ziarniota • 9,60 u —-.9#
Oeylon zielona . 10.— ,» 1»-—

„ „ przednia . 10.40 „  ̂S,o*
„ „ grubo ziarnlota 10.76 » 1*08
„ „ perłowa , 10.76 ,t 1*08

Mooca arabska aromatyczną 10.76 »» £.08
Jawa złota . . . 10.76 „ 1,08

2261 Opakowanie n ic  liczy sl^.
7fmó w iiJi: a ^ron incyi ' ryiyla się odwrotną pocztą

x y x j j U Ł o c b (

we L w ow ie.
i ektzf.i ilcścl unt»rj»l w, a to. brr łów tosncwych, dębowych 1 jaworowych 

gruhoB' iach i d>û osciach.

Odpowiedzialny redaktor: JV(ZcVchv Masioięsfci-

ró&nych
" , * «" . t ...'. >£ i. L,

'ic(**ycZl> iJSib’ ■« % •-V> ż i &i i i Sj i j .  jż:

U w i a i i o m ^ i i i e i
Dis. unikyięcla pomyłek zawiadamiamy Szan P. Ti 

Publiczność, ź e  j e d e n y  s a ł a d  n a s z e j  p r a w d a iw e j  
34ASY f r a n c u s k ie j  d o  o b m y c ia  Edatnacj w o js k o ­
w e) m u s /  o s z c z ę d n o ś c i  do zapuszczania podłóg par­
tie*,owych, z miękkiego drzewa, a nawet juz iakierowa- 
nyoh (w zimnym sianie do użyoia, posiada

tylko p. Alojzy Hubner
d w e L w o \ Je R ynek  3 8 .

Przy zakupnie prosimy zwracać uwagę na markę 
ochronną naszej firmy, którą każda puszka ma-y jest 
zaopatrzoną, S ch n eider i  S p ó łk a

Skład farb i lakierów w Wiedniu.

* 
*  
f t  
r r  
ł t  
rr

m

%
*
&

£

Parasolu i
najnow.o.* : najgustow.iej- 
sza r izncj jakości i 1 
wielkim wyborze poleca

M VJE1N
Lwów pi. Trybunalski 1

Poszukuję majątku ziemskiego
w cenie od 4C do 50 tysięcy w ładnej i 
złrowej okolicy, blizko Vol«i j miatt- 
Lwowa. Główni w n u k i: ziemia dobra o 
wkstiie spodniei prz-puszci ilnej le r, 
ładny dom micszHaluy, ogród i budynki 
gospodarcze w dobrym stania Opisy do­

kładne pozfe restante H K. Iiwós .
1381 2-6

Ważne dla pp. własciideli dóbr mało 
intratnych

g c s p o -_ : a e z
j w sile wieku, 1,. 25 e nią praktyką spe- 

c alnie v rolnicti»re, dreaarst ie, upra­
wi'- huraiów Ce kro »ych i roślin pne 
myitowych, hodowli kon , ml czarstwle., 
budownictwie eaiownictwie, pszczal- 
niciwie, .achunkowośei wyższej, poszu­
kuje posady u * tantiemę od d wignig- 
t; ch dochodów, szczególnie w dobrach 
obok kolei lub cbok Uuiych miast po­
łożonych. Łaskawe i głoszenia S. Kry 

nlcm iii piątro, Rynek, Krakół

optyh i 
mecha 
jk „pod 

Lojpern.- 
_iem*.

Lw ów
rtralna 1. g. na­

przeciw gióiraogo oawachay. poleca w »iel- 
tiia wy bon? i po osnacl «<jtańs*ydi 
knlaiy, iwikiwy. lornety, LuokSo uiie- 
:owidEe, ‘jarom etrci3p,f>mierse i I, f.

'JoM hdienł* d e w o n k ó w  e le k try o x u y c h . r i»
»rsir,yo wyjryok^J 1 n*#Uaiąj. Zaraóerlonis •  i»ro artnejTl niiwutul* 4̂0

Duch?! (uiisa

^ u i t ;s e p t y o z n y  p u c lo r
(do nabycia w aptece Beisera oe 
Lwowie.)) jast jedynym przez leka­
rzy poledonym środhiem przeciw 
wypryako.n i  wyprz-niom u nie 

mowląt i dzieci.

Za 4 et. m as
w przeciągu 15 co 25 
minut mieć Lępiel v- 
ćouu -to kupi wan­
nę lub kanapkę z 
rnaratem ulepazo- 
ny 51 do ogrsaińa wo­
dy. Wwnay blas.&n 
ne lakierowane, war • 
ny cynkowe porę 
czone i tuszun, pó

kojowe tus*.- pokcpwe r_mia koraoyjne.
Klozety pokcjo ve po d. 9, odownie po- 
aojowe piiit. rowsi-i J ’.  d u  a ,  d e n  
Lwów, ulica Jagiellońe.ka *1. 9. Na .46*111 e 
cenniki gratis i fran 10 82163-!

Papier z fabryM Braci Fijałkowskich w Białej Jrukarni nar. W. Manieckiego. — 2t>jzi;ćica Y BcctŁ.


